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Wstrzisaioct przejawy żydowskiego wyzyska
du 
dziel

powiecie sandomierskim jesl 
dziujięcio vsięC2lie m.asttczko ^

‘ iJW -Żydów nupszKa tam Około pię- 
cm tysięcy. Miasteczko to stare, bo aż 
j  w., jeanaa mato znane z powo-

braku komunikacji. Ludność 
śię na dwie grupy: 1) rzcmiesl- 

. °lacv, trudniący się szewstwem
k ! _ai,dlirze Żydzi. Przemysł, jaki 
tóy^1116 *edTmp- szewstwo. Warszta 

Szewskich w samym Staszowie 
nic tysiąca, zaś liczba zatrud-
i pół t ^  ^rm rzend°ślc wynos1 dwa 
dukuiayS*ąCa ûdz‘ - Tygodniowo pro-
p „r  t r r e w C '” 1' ° d ,‘,5 7  20, . w> pantofli, butów i t. d. 

. > ŵ l k i e i  produkcji głód za-
°  a‘ rzem ieślniczych. Przy- 

C* ą 'ż y d z f °  Straszne&° stanu< le j nędzy

lIc zaznac<;v[ m w Staszowie mie 
sz a ys.ęcy Żydów, którzy zpjmuią 
się wyłącznie handlera obuwfc Sto­
sunki tak shj n\oży\Y, że Żydzi są je ­
dynymi pracodawcami, Kupiec żyd

m? kilku szewcuw, którzy pracują u I żyć przecież trzeba Muszę dodać, że
niego. Tym „sw itm " szewcom daje je 
dyn.e cholewki, żądając od szew ca 
na ten a ten dzień gotowego do sprze 
dąży obuwia Szewc ze swe strony 
musi kupić skórę, tekturę, kopyta, 
szpilki i t. d., oczywiście u Żyda, w y­
konać, odnieść Żydowi do domu, cze­
kać w domu lub na ulicy, poto, by za­
miast pieniędzy za towar i wykonanie 
otrzym ać „kwitek

Kwitek jest to... żydowska moneta 
obiegowa na terenie Staszowa. Na 
kwitku jest podana suma i adres, do 
jakiegoś sklepu zydowsk.ego (pisany 
po żydowsku). Szewc musi pójść, by 
kupić co# do warsztatu, jedzenia czy 
odzienia Przychodząc do sklepu z 
kwitkiem mu»i czekać, aż Żyd namy­
śli się czy warto sprzedać, gdy wrtsz 
c:e zgodzi się daje towar najgorszy i 
liczy znacznie drożej, gdyż Kwitek to 
nie pieniądz mówi. Cóż może zbie - 
dzony szewc zrob ić? Godzi się, bo w 
innvm sklepie kwitka nie przyjm ą a

czekanie na „kwitek , czekanie na „ro  
botę", która niezawsze jest, wreszcie, 
wystawanie w sklepie z kwitkiem, za 
biera nędznemu szewcowi kuka g o ­
dzin dziennie Czas więc strącony od  
raoia w nocy.

To też w  Staszowie szew cy pracują 
przeciętnie po  lS  godz. na dobę- Dla 
całokształtu należy dodać wysokość 
zarobków. Otóż za wykonanie pary 
trzewików dziecinnych wraz z całko­
witym dokładem . prócz cholew ek, pła 
ci ży d  90 gr., od  większej pary 1.10 
gi , zaś od męskiej dużej 1,5C —  2 zł. 
Jeśń szewc chce zobaczyć prawdzi­
wy polsKi złoty, wtedy kwitek przę­
dą je Żydowi, bardzo często temu sa­
memu ze stratą bardzo znaczną. Za 
kwitek na sumę np, 30 zł. otrzymuje 
24 zł. gotowką.

Jeśli zważymy nędrr.e zarobki pła 
eone kwitkami, cza# tracony na w y- 
duszeuja. należności, stratę przy za­

mianie kwitka na pieniądze, pracę po 
18 godz, na dobę, będziem y mieli p o ­
tworny obraz a gorii polskiego rze • 
mieśłnika w kleszczacn żydowskich 
Żvcie p-ywatne rzemieślnika- społecz­
ne, religijne całkowicie uzależnione 
jest o  a  Żydów. N ic dziwnego, bo 
szew c u Żyda pracuje, od  Żyda w szy­
stko kupić musi, gdvż na tak koiosal 
ną liczbę szewców nie ma ani ;ednego 
polskiego sklepu ze skórami czy  przy- 
bcram i szewekimi. G dziekolw iek 
człowiek w Staszowie się obróci, wi­
dzi Żyda

Deprawac,a ł samowola żvdowska 
stale wzrasta, bo na terenie Staszowa 
nie istnieje żaden związek zawodowy, 
który by repiezentował interesy człon 
ków 1 bronił ich-

T o  tez bardzo częste są wypadki 
tłumienia przez 2 ydów  wszelkich prób 
zjednoczenia czy  samoobrony. Kiedy 
w ubiegłym roku zaw iązało się koło 
M łodych Stronnictwa N arodowego,

Żydzi odmówili pracy o jcom  m łodzie­
ży, likwiduiac koło lym i.am” m. W y - 
starczv powiedzieć jakieś słowo na Ży 
da, by  zostać ber pracy cryli byc ska 
zanvm na śmierć.

Jak daleko jest posunięta saurcrwb 
la Żydów świadczy, że gdy Ubezpie* 
czalnia Społeczna zażądała od  kup * 
ców  Żydów, jako pracodawców ubez­
pieczenia swych pracowników, Żydzi 
nie chcąc płacić, oświadczyli saew * 
com, że nie dadzą „roboty , jeśli któ­
rykolwiek szewc powie urzędniKOwi 
nazwisKo swego pracodawcy Żydzi 
oczywiście zwyciężyli, pozostawiając 
2,500 robotników prócz rodzin bez o  
pieki lekarskiej. Straszne warunki 
mieszkaniowe, choroby, nędza, głód  
dziesiątkują ludność Jedźcie i z o ­
baczcie a osądzicie sami

Pisząc to zwracamy się do odpo­
wiednich władz, by wglądnęły i ogra­
niczyły zuchwałość Żydów, ratując ty 
siąc* ludzi od  wyzysku i śmierci.

NatetnoSć p u cito «a  
opłacani, rv-:zaftan Redakcja { Administracja! W a iu aw * , N ow y Świat 47 m, 3. W arunki prenumeraty. cenv ogłoszeń 

t inform acje — na ostatnie] stronie

aPoósldc dzieci biorą ndyiął yr uroc zystosci żałobnej na grobach japoń­
skich bahaterów.

Beigijski okręt „V ierge Marle'- iuzb 'ł sie na skałach k o ło  Lam ''rut w  Aa*
gUi. 4 marynarzy utonęło

1 rozrasta się ] musi ulegać przebudow ie. Przez bloki dawnych d o ­
m ów  które się burzy, przebijane aa nowe, zeroklc ulico,

Tak alę j e r r m  mdewm największe­
go na św * c ie  okrętu, budowanego w  

Anglii

W  Manili na wyspach Filip ińskich w wschodniej Ar? odbywa się k; tóhck 
kongre„ Eucharystyczny Delegatem papiwikim na tea kongres, jest kardy1

nał DugLerty.
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EMCY W EUROPIE
M ow a wygłoszona przez kanclerza 

K  tlera w sobotę ubiegłą pośw ięco 
u* była w głównej swej części bilan­
sow i czteroletnich rządów narodo­
w o  * socjalistycznych w Niemczech. 
Z  ccłym  obiektywizm em  można 
stwierdzić, że b lans ten jest dodat­
ni. Kanclerz A dolf Hitler ma mocne 
podstaw y do siwierdzenia, że Niem 
cy  zrzuciły z siebie wszystkie ogra­
niczenia, nałożone im przez Traktat 
Wersalska i stały S’ ę mocarstwem 
samodzielnym. z którym liczyć się 
znów  muszą państwa europejskie 
Opanowanie rozstroju gospodarcze­
go, odbudowanie armii i zjednocze­
nie moralne nai odu m erreckiego. są 
to  fakty, którym  nikt zaptzeczyć nie 
m oże.

W ob ec faktów  tych rodzi się pyta­
nie — jak zanrerzają Niemcy zużyt­
kow ać swoje siły, jakie ną ich dąże­
nia na przyszłość? O dpow iedź na 
nie zn a jd u jm y  w ostatniej części m o­
wy kanclerza HiMera"' ^owdedział on. 
t<c Niemcy pragną, podobnie jak in 
ne państwa europejskie, pokoju, ie  z 
chwilą odzyskania pełnej sam odziel­
ności i usunięcia wszys'kiego, co  o- 
braźało ich honor, me będą się już 
Uciekały do lednostronnych kroków  
politycznych, ie  okres „zaskoczeń* 
jest już skończony.

Nie znaczy to jednak —  jak sądzić 
możemy właśnie z ostatniej m owy 
kanclerza, — by były zadowolone i 
zaspokojone, bv terytorialne posxa- 
now  enia Traktatu W ersalskiego u- 
w ażaly za niewzruszone Pos awił 
bow iem  kanclerz Hitler dwa postula­
ty: 1) odzyskanie kolonii i 2) przeo 
brażem e L'gi N aioaow  z instytucii 
czuwającej nad nienaruszalnością 
postanowień Traktatu W ersalskiego 
na ;nstytucję, mającą za zadanie do­

stosowywanie układu politycznego w 
Europie do wciąż zmieniających się 
warunków.

W iemy, c o  to znaczy, me przy­
puszczaliśmy też nigdy, by Niemcy 
tię czegokolw iek w yrzekły. Uważa­
liśmy jednak i uważamy za zaga­
dnienie realne to, w jakiej kolejność: 
zamierzają Niemcy wysuwać swe re 
w ndykacje  terytorialne.

Przemówienie kanclerza Hitlera 
daje na to pv ‘ anie jasną i— sądzimy—  
ostateczną odpow iedź. Z dwóch kie­
runków ekspansji — europejskiego i 
zamorskiego — stawia kanclerz Hi­
tler (wbrew temu, cc  głosił w książ­
ce  „M em  Kampf kierunek zam or­
ski. I robi to —  jak sądzimy— licząc 
się z rzeczywis‘ ośclą i z położeniem  
politycznym w Europie.

„N aród włoski i nowe pańs*wo 
włoskie stanowią rzeczyw istość". 
„M oim  własnym w spółobyw a‘ elom 
chciałbym ośw iadczyć, że r.aród pol­
ski i państwo polskie stały się tak 
samo rzeczyw istością" —  są to dwa 
stwierdzenia kanclerza, będące jak­
by podsumowaniem jego politycz­
nych przemyśleń, będące zarazem 
fundamentami do  wnmsku o  ko 
nii czności wysunięcia postulatu k o ­
lonialnego. z czego z kolei wyi lknąć 
m o g ą -  bardzo daleko idące nes ęp 
stwa w dalszej polityce niemieckiej

W obec „rzeczyw istości" włoskiej 
trzeba było  pom echać pośpiechu w 
sprawie przyłączenia Austrii do R ze­
szy, „rzeczyw istość" polska w pły­
nęła na politykę kanclerza w stosun 
ku do nas, politykę szukającą trwa 
lego unormowania stosunków. Do te­
go o s laxniego nie mało przyczyniła 
się także „rzeczyw istość" bolsze 
w ickal

Niem cy —' tak nam się przynaj­

mniej wydaje — dokonały wyboru 
dróg i kierunków swej ekspansji. Z 
w yboiu tego możemy być zadow ole­
ni, bo ich dążenia do ekspansji kolo ­
nialnej m nszą osłabić i -h na-isk 
w kierunku wschodnim.

Biorąc pod uwagę ten fakt, a tak 
że wielkie zadania, jakie mają Niem­
cy w swym życiu wewnętrznym 
(przebudowa polityczna i opanow a­
nie kryzysu gospodarczego), oraz u 
kład stosunków politycznych w Eu 
ropie, uważamy, ie  deklaracje p oko­
jow e kanclerza są szczere, 1 że iegv 
dążenie pokojow e sa narzucone przez 
konieczność dziejową.

bardzo zdecydow anie brzm iało też 
oświadczenie pod adresem Francji 
(„G dy chodzi o Francje, nie muż? 
w ogóle istnieć w myśli ludzkiej do­
puszczalny punkt sporu"). Możnaby 
przytoczyć szereg faktów, dow odzą­
cych, że kanclerz Hi ler pragnąłby 
dojść do poi ozum.cnia z Francją Mi­
mo to nie wydaję się, by była to 
rzecz łatwa. A  to z dw óch pow odów
1) Stoi temu na przeszkodzie różnica 
w sposobie myślenia politycznego i 
w m c‘ o d icb  dz!ałania politycznego;
2) pracują bardzo poważne siły m ię­
dzynarodowe (Żvdzi, masoneria, k o­

munizm), by do bezpośredniego unor 
mowania stosunków francusKO-nie 
mieckich nie dopuścić.

Bp Edtn i Blum z jednej strony, a 
kanclerz Hitler z drugiej mówią zgo 
ła innym językiem politycznym. Po­
litycy angielscy i francuscy przeko­
nywają Niemcy, że powinny wej! ć 
do pow szechnego porozumienia
światowego, że porozumienie to po 
winno się dokonać na tereme i w 
remach Ligi Narodów, politycy an­
gielscy i francuscy żyją — mniej iub 
więcej szczerze —  w św ie ce  matów 
genewsko - lnkarneńskich. Kanclerz 
Hitler natomiast proponuje porozu­
mienia bezpośrednie i dwusxronne. 
jest — jako nacjonalista — zdecydo­
wanym realistą politycznym.

Różnice pow yżej wskazane me 
grałyby tak wielkiej roli, gdyby nie 
to, że są one i będą wyzyskiwane 
przez wszystkie te czynniki, które są 
przeciwne rozumnemu porozumieniu 
francusko - niemieckiemu w ramach 
interesów ogólnych Eurooy i z u- 
względnieniem tych wszystkich in g ­
resów, jakie Francia posiada w Eu- 
rop:e wschodniej.

Tak patrząc na te rzeczy, sądzi­
my, że ostatnia mowa kanclerza Hit­

lera, pomimo, że zawiera tak siiue 
akcenty pokojow e, uwydatn a raczej 
różnice i przeciwieństwa w polityce 
państw zachodnich (Anglii i Francji) 
z jednej, a Niemiec z drugiej strony* 
przez to zaś wskazuje na to, jak w iel­
kie są ptzeszkody na drodz< do łp* 
jalnego porozumienia- Nikt zaś ch y­
ba me w ąłpi, że nie będą usunięte 
niebezpieczeństwa zagrażające p o ­
kojowo w Europie dopóty, dopóki Li­
dzie istniał konflikt niem eck o  - fran­
cuski.

Nie można ulegać złudzeniom, ni® 
można przypuszczać, by konflikty 
między narodami europejskimi, będą­
ce wynikiem działania czynników  
geograficznych i historycznych, m o­
gły być usunięte łatw o i szybko. M o­
żna na omiast dążyć do  tego, br* 
dz»Ian ie  tych konfliktów ograrl- 
czyc,by narodom naszego kontynentu 
zapewnić jak najdłuższy pokój i tw>- 
żnosć przebudow y sw ego , ustroju 
społecznego i gospodarczego, orai 
konsolidację m ureną będąc zdecy ­
dowanymi wrogami pacyfizmu, je­
steśmy zwolennikami zaL.tgów, ma­
jących na celu zapewnhsi ’ e Europie 
długotrwałego pokoju i w a rzym y w  
m ożność osiągnięcia tego cefp.

TRA6EDIA MOSKIEWSKA
Proces moskiewski, w  kł ó* yra na 

ławie oskarżonych zasiadają P ia s ­
ków, Sokolników, Sobelsohu (Ra* 
dek) i inni, porusza i imereauje opinię 
publiczną we wszystkich krajach eu­
ropejskich. Zainteresowanie to d o ­
tyczy jednak jego strony, Jeśli si® tak 
wyrazić wolno, banalnej. Toteż w szy­
stko, co  się na ten temat czyta w 
prasie europejskiej, jest p ow erz - 
chowne i płytkie.

R O S IE K
Przez prasę żydowska w  całti Pol­

ic e  poszedł jeden wielki głos ti ium- 
fu. b ła d z e  francuskie ogłosiły, że w 
pierwszym  roku kolonizacji gotow e 
są um ieścić na rob we francuskich 
koloniach 10 rodzin żydowskich, w 
drug m roku 20 rodzin, a w trzecim 
roku 50 rodzm, wyłączn ie em :gran- 
tów  z Niemiec, przebyw ających we 
Francji! Cyfry te nie obejmują do­
puszczonych do immigracji uierolr.. 
ków  fnp lekarzy i t. d ).

„Hum hug"! „B lu ff"! „N ic z tego 
tue będzie!" — wola pra«a żydow ­
ska, ciesząc $ ę, że nadal m oże usi­
łow ać tw :erdz ć, iż Żydzi „nie mają 
dokąd pójść", zanrast używ ać o w ie­
le mniej wygodnego, ch oć szczerego 
zw n^u, użytego już przed kitłtu dn:a- 
mi: „nie skorzystam y!1', to jest „n a ­
w et maiąc gdz‘e em igrować — emi­
grow ać n:e zanrerzam y*1 Możnaby

i t e .  i i m z  z m m m y
PAT. donosi urzędowo: „W obec stwier 

dzonego przez władze znacznego uspo­
kojenia nastrojów w powiecie wysoko - 
mazowieckim i ustania ekscesów, co w 
konsekwencji przywi aca warunki bez­
pieczeństwu życia i mienia w tym powte 
cie, pan minister spraw wewnętrznych 
gen. Sławo) • Składkowa’;! zarządził w 
dniu 28 stycznia zmniejszenie w pow e- 
cłe wysoko - mazowieckim rezerwy po­
licyjnej oraz zwolnienie z nrejsca odo­
sobnienia w flerezre Kai tusktej adw. 
Mariana Jursza. W miarę postępującej 
normalizacji stosnnków bezpieczeństwa 
w powiecie nastąpią dalsze uwolnienia 
oeób osadzonych za te zajścia w P-rr- 
w " .

Tak wiadomo, poza mec. Jurszcm 
wysłano ostatnio z paw. wysoko - ma­
zowieckiego do  B irczy  10-ciii uato- 
dowcuw.

sądzić, że istotnie nie b y ło  podstaw 
do przyw ązywapia do całej sptawy 
większej wagi.

A le czy lak jest naprawdę?
Przede wszystkim —  należy sobie 

z tego zdać sprawę, iż ze strony spo- 
łeczeńs'w a żydowskiego skarano się 
niewa pliwie na rząd p Bluma w y­
w rzeć moralny nac sk w  kierunku 
wycofania się z zaję 'ego deklaracja 
p. M ou le ‘ a stanowiska, uznanego za 
„niedźwiedzią przysługę". „Nasz 
Przegląd" jest napewno dobrze poin­
formowany, gdy p ’sze, że 

.,p. Boutey cofnął to, co  proponował 
tmnster Moutpi.rozumiejąc, że w danych 
warunkach przyniosłoby to Żydom więcej 
szkody, niż pożytku".

Najwidoczniej rząd francuski go ­
tów był swe kolonie Żydom udostęp­
nić, ale Żydzi wy.łuma czyli mu, „że  
to przyniosłoby Żydom w 'ęce j szko­
dy, niż pożytku" •*■+ i rząd p. BTuma 
do pro:ek 'u  swego ochłódł, A  skoro 
coś było możliwe w czoraj —  to m o­
że s:ę s‘ ać możliwe i ju ‘ ro.

A le przypuśćmy, że ośw  uleżenie 
p B ou ’ ey a nie jest w żadne; sprzecz- 
ności z poprzeamm ośw :adczei. em 
min. M ou’ e ’a i że p M ou 'et nvnł za- 
nrar akurat te ran y zapovu:’ edz:anej 
kolonizacji zakrpśiić, co  oświ adcze­
nie p. B ou 'ey . Przypuśćmy rów m ei, 
że chodzi ru nie o trzy ko ’ on;e, ale o 
■edną. (Trudno przwou śc!ć, by owe 
10 rodz-’n nrano podz e ,:ć por.i?ędzv 
3 kolonie, — zapewne albo w dwóch 
koloniach z zanvarów kolonizacji 
zrezygnowano, lub ie odroczono, albo 
też cytry p. B ou ’ e y ’a winny być p o ­
mnożone przez 3, t, j. odnos:ć  s!ę do 
każdej z trzech w tsd  oddz eln e). 

Nawet tiersnek+Vwa kolowza®?! w 
tamach, określonych przez p. Bou- 
tey ’a. w idokow  „ew akuacji" Żydów  

l na Madagaskar, do Guyany i do No-

TYD ZiEil W  POLITYCE ZAGRANSCZNEJ
M O W A  HITLERA

W  czwartą rocznicę objęcia rządów 
przez partię hitlerowska w Niem­
czech. Hitler wygłosił wielką mowę 
polityczna.

Piszemy o mei oddzielnie.

GDAŃSK
W  Lidie Narodów odbvła ^ię de 

U  i  Gdańska. Piszemy o mej osobno
M O RD ERSTW O  N AW A SZIN A  
Zam ordowano w Paryżu w zagad 

W w a  okoliczn o cU ch R osjiuiar

Nawaszina. Przypuszczają że zamor­
dowali go masoni bo „za dużo w.e- 
dział . Nawasz.n był ong'ś wybitnym 
mason2m

PROCES R A D K A
W  Moskwie jdbyl się proces gru­

py wybitnych komun‘s-ów, oskarżo­
nych o „odchylenia ooozvcvine 
Oskarżonego Radka (właściwe ..az- 
wisko Sobelsohu; jest to Żyd z Tar 
m w al skalano na 10 lat wiezien.a, T? 
innych oskarżonych —  na śmieró.

W yroki wykonana*

wej Kaledonii nie przekreśla. Bo bar­
dzo częsio  tak skromne początki są 
punktem w y;ścia dla nas ępnęj k o lo ­
nizacji masowej. Bal r e n z  opar e sn 
na zdrowszych od odrazu na zbyt 
w ielką skalą zakreślonej imndgra ji 
podstawach i łe wiej unikają zała­
mań, jakie częs o  są udziałem p roce­
sów  migracyjnych zbyt „planoyM* 
nych" i ze skromnych, pionierskich, 
sam oizulnych zalążków  nie w y io - 
sły ch.

Przypcmri ijmy sob.e, że masov a 
oolsKa przedwojenna emigracja do 
Brazylii miała jako p orzą ‘ ek 1 sa­
dzeń e bodaj 8 czy 9 rodzin polskich 
na grun':ach podmiejskich, w Kuryły- 
bie przez nie:akiego inż. S iporsk ie- 
go Że kolonizację syjonktyczną w 
Pales'ynie zainaugurowały *— je ino- 
5ł.ki. Że w szys‘ kie zdrowe koloniza­
cje zaczynały się od skromti\Tch po- 
c z ą lków  —  a kolonizacje „p lanow e1 
masowe, organizowane przez rzady 
(choćby tak, iak kolonizacja ntenrec- 
ka w  Poznańskim przed wojną) czę- 
s 'o  nię kończyły wielkim  krachem.

Zdrowe ruchy kolon ;zacyjne w 
pustych krajach ma ą to do s eb e, żc 
zazwyczaj rozw j®!ą się w postępie 
geom e‘ rycznvm. N aw e1 w ciasoci, ra­
czej pr-reluJn-onej ,niż n 'cdoludn1o- 
nej Póleslym e, napływ :mnT'granxów  
żydowskich rozszerzał pojem ność 
kram, s waizaiąc nowe pole do im­
migracji, dz ęki czemu rozwój jej od ­
bywał się w pos'ęp ie  geom liry cz ­
nym. A  nranow icie w Każdym na­
stępnym roku dopływ  Żvdów  przez 
szereg lot przekraczał 120 proc. do­
pływu z rolni popr7edn.cgo W  ra- 
kich krajach, jak Madagaskar, cyfra 
ta powinna w zróść do  2u0- 300 proc. 
eOpajmniej.

Uznaje to i p. Boutey, skoro cyfrę 
osadnictwa w  drugim roku określa 
na 200 proc. cyfry osadnictwa w 
pierwszym roku- a cyfrę osadnictwa 
w  trzee m roku na 250 proc. osadnic­
twa w drugim

Nie trudno obliczyć, że gdyby ten 
p os ‘ ęp geom elrvczny za'rzym .ił się 
rawek na cyfrze 200 proc., to maiąc 
liczby p. Boulev'e za punkt wviścia, 
kolonizacja d orzh by  w p ^ ^ a s ły m  
roku do imponującej cyfry 200.000 
rodzin, to znaczy m:1iona głów.

A p rzeoeź  Frarcia udos'eonita Ży­
dom nie <edną k o 'orię . ale *rzy A 
ooza tym — is*n:eie p rzedeż ieszcze 
Palestyna, B irob;dźar. i w ogóle R o­
sja sowiecka, a dalej San Domingo—  
w  ogóle cały świat. ,

Tak w?*”* — irogram *>"w*1 
pozostaje ui mocy-

■ **•*

Jeśli bow iem  można pisać o trage­
dii moskiewskiej, to nie w  związku z 
losem ludzń zasiadających na ław.e 
oskarżonych, lecz w  związku z ży ­
ciem i losem narodu rosyjskiego. B oć 
przypomnijmy soDie tylko kilka pro­
stych, a pełnych sensu fak ów .W szak 
procesy m oskiewskie sa fragmenta­
mi walki między dwoma ludźmi —-  
S alinem i Trockim . A n  jeden ant 
drugi nie są Rosjanami Stąli.n ms 
Gruzinem, a Trocki Żydem, W śród 
oskarżonych zaś na plan pierwszy 
w ybija'ą się Rosenield t Apielbaum  
i Sobekohn...

Te fakty z iż y c1*  Rosj: w spółcze­
snej wiążą się z faktami z jej orze- 
szłości. W szak Iwan Groźny rzą­
dził przy pom ocy op rezn ik ów  re: 
kru ’ owanych z różnych naroaow o- 
ści, P :o 'r  W ielki w prow adził do ży- 
c :a politycznego Rosji Niem ców, a 
K a ‘ arzyna W ielka ty ła  Niemką. 
Nte m ów'm y już o W aranach, k ‘ ó 'z v  
zorganizowali pań» wo kpowekie i o 
T e larach, k órzy odegrali fak w ybit­
ną rolę w  dziejach M oskwy...

Nie piszemy rozprawy his^oiwcz- 
nej, lecz artykuł dziennikarski. Tru­
dno nam przefo  dow ieść w  soosób 
w yczerpu:ącv twierdzenie, ie  organi­
zacja pańs‘w ow a narodu rosyjskiego 
dokonywała się dotychczas, w  ciągu 
s‘ u leu  całych przy pom ocy czynni­
ków  obcych. Dla nas est to faktem 
oczywistym  Bez uw rgiędcen ią  ł ego 
fakłu trudno jesi zrozummć sens i 
znaczen e tego, co się dz:eje w  Rosji 
współczesnej, trudno zrozumieć ale- 
życ:e tezę, że niezdolność narodu to- 
syjsk:e<to do wielkiej i św :adomej sa- 
m odz^lnej tw órczości pańs'wowi-j 
jest jego w e lk ą  dziejowa traged'ą 
Jesł to naród ma!ący w  elkie zale1y, 
w :etk:e zdolność" i w e ik ;e dane na 
to, bv odegrać rolę w  życiu ludzko­
ści. Posiada przy tym obszerne tery­
torium, zaw eraiące b o ,tacJwa ia u- 
ralne, iest I:czny i obdarzony nie 
byle jaką siłą biolog czną. Lecz na­
ród młody, p ierw cłny, ma!ący -eszcze 
przyszłość przed sobą. Okres bolsze­
wicki nie jest w  jego życiu okresem 
czysfej negacji. Na bolszew rm .rze- 
ba pa ‘ rzeć bez uprzedzeń. Nie iest ł o 
li tylko panowanm marksistowskiej 
myśli i obcych  jej wyznawców . Jest 
to także ruch, wym kaiący z w yzw o­
lenia mas rosyjskich z pod ja-zma 
tradycji nie zawsze nąrodnwo - ro­
syjskiej, i uch, który u ;awnił wielkie 
m ożności narodu rosyjskiego i stał 
się tw órcą  wielu rzeczy, k łóre póz i- 
staną Bolszewizm, to nie komunizm 
m ędzyńarodow y, to coraz bardziej 
czysxo  rosyjski ruch -społeczny, ' łórv 
musi doprow adzić do 3 >awienia sie 
na terenie m-ędzytiarodowym nowej 

bard7 »5 narodowei i samo- 
d7-„1ne: niż Rosi? prTpfłrewohi-^Jr.a 

<a ‘ en tpwin' sntióbv mn+na 
rozważania N sr?z !e rboitzi ■>?rn o 
wskn7an:e r?  lo. że w gln<nirch dr*ś 
nrzr*żvc:ach Rosr  *owk^V:ei nbw nia 
cię 's ‘ o tnB lasa^nirita *raged’'a na­
rodu rosvisk!ego. będąca nas^-eo- 
słwem lego n ierw o‘ noścl, tra<jed;a 
niezdolności do oełnego, łw órczego 1
samodzielnego iycia  państwowego 
ł“ go najwyższego wyrazu bytu spo- 
łccznośof ludzkiej.

Rosji z tego punktu widzenia nie jest 
li tylko sprawą ciekaw ości ' socjolo­
gicznej lub przewidywania tego, c o  
jię  dziać będzie za naszymi w sch o­
dnimi rut leżami. Zrozumienie zw ią­
zanych z tvm zagadnień rzuca także I 
dużo światła na nasze własne życie 
wewnętrzne. Polska jest położon a  
na terytorium prze-ścio-wym między-
wschodem  i zachodem . Naród nasi 
w r ó s ł  w  św .c.tle kultury i cywilizn* 
cj* zachodniej, pod w płyv'em  K ościo­
ła ka ’olickiego i Rzymu, lećz przea 
połączenie z Litwą historyczną jest 
w  pewnym s1opniu narodem wscho­
dnim Naród nasz nie p rrofy ł 
ewolucji wwiwnę+rznej, me ziednoczyf 
się i nie skrys'alizow ał D la 'ego  to  
walczą "iszczę w  ni szym łon L w p ły­
w y wschodnie i zachodnie D la 'ego  
to posiadaliśmy już i poś-adatny rzą-- 
dy me wynikające z głębi życia naro­
du i nie oparte na głębokim nurcie te­
go życia, lecz jakby naizutone zze- 
wną rz. W  mniejszym s ‘ opn?u niż na­
ród rosyjski wprawdzie lecz nie mn ej 
prze to w spesób dołkliwy przeź^-wa* 
mv podobną, iak ten naród traged:ę.

K ło się zgodzi z pow vże: wskaza­
nymi założeniami, ten będzie rmir"ał 
doiść do wniosku, że przyszłość Pol 
ski zależy w  p :erwszyin rzędz e od  
tego, czy  naród polski zdobędzie sio 
na trudną, lecz kom eczną um iejęt- . 
ność zorganizowania w ł a s n e g o  
państwa nie tylko termalnie, lecz  
rzeczywiście, państwa narodow ego, 
na k łórego życie nie będą m ały ■ła­
dnego wpływu czynniki obce. k fóre - 
go rząd nie będzie narzucony zze* 
w nąŁrz. lecz oparty o  rdzeń istotą 
narodu.

i akie c ł o refleksje nasuwa nam 
glebsze wejrzenie w  isro lę tragedii 
narodu rosyjsk;ego, k ‘ óry dotych- j 
czas nie zdołał się w yzw olić z pod  
jarzma najazdu obcego.

S.K*

Sporzftnie n* to, s o  rie dzieie w  cić  aas nie chcą^

k i i  a D.S’snmtVeM
Swój felieton w  .W iadom ościach  

Literackich , pośw ięcony sprawie 
żydowskiej, kor.czy p. Antoni S ło­
nimski taką uwagą:

„GdyDy świat zdecydował się nr. otwo­
rzenie gtan.c, ni rn esianie wie i Darroor- 
iów cały ten galimauar szybkoby się u- 
normował. Jedyni co piee row a prze­
ciw tej wspan afei koncencji. tc ,’ iaw j, 
którą wyraża Cenne, yc 90 proc iudmv 
ści Rosi i sou ieck iei uciekłoby z raju ero- 
Iitariack.ego do zgniłej i wynędzniałe? 
...uropy. W obecnym stauie .-ze:zj bie­
dne trzy marony Duóezyrów (t j. Z^d lir 
w dotsce. — Przyp. Rrd ), me mai- do­
kąd pójść. Czyżby mieli przez ez;cror:e- 
śc: lat błądzić znowu po pustyni? W  ka­
żdym razie gdy na odchodnym zechcą 
pożyczyć rrebre od sąs;adów — l : po­
życia cie Nie oddaazą Już raz tak byłe 
w Eg pcie"

Go owiśm y m n»wet pożyczvc na 
’v eczne n:eoddan:e byle wyszli i —-  
i  r p o w ó c :li. Zwłaszcza, ze tvch sr j - 
ber nianiy lak n:e wiele.

Nie powim en*iednck p Sło*-yn»k( 
p ow lar7a : m ep-awdy, ze Żydzi n"t 
maja gdzie iść Obecnie, po osw :ad* 
czeniu frercus lego minis‘ ra kolonii 
i nc. opubl kowaniu ,nformacv! o  mo* 
żliwo¥oiadfi emigracyjnych w A m ery­
ce r om a n ow e!, wiem y już. i e  Z y lz l  
mają gdzie em igrować, a tylko op . ś
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Z A K fc A  ID N I e Y
Szeregu dokum entów dobrze 

Caatakteryzu,ących przeżywaną o- 
'^•crie dobę, wypada zaliczyć urzę 

dową depeszę P A .T., donoszącą o 
zwolnieniu mec. Jursza z Berezy 
K fuskiej.

Jest ona krótka, niemniej jednak 
bardzo wymowna, zawiera bowiem  
inOtywy na zasadzie których min 
spraw wewnętrznych zw rócił wol 
ttość izolowanemu ‘ prezesowi Strun 
nictwa N arodow ego w W ysokiem  
M azowieckim .

Czytamy tam, źe stało się to ‘ na 
skutek „stw ierdzonego przez wladr.e 
uspokojeń.a nastrojów w  pow iecie 
w ysoko - m azowieckim  i 'istanir ek­
scesów, co  w konsekwencji przywra­
ca warunki bezpieczeństwa mienia i 
życia". ,

Po przeczytaniu tych m otyw ów  sa­
mo p izez się nasuwa się pytanie: co 
ma jeano z arugim w spólnego7W szak 
jest rzeczą notorycznie znaną, pod­
niesioną nawet w interpelacji sejmo­
wej, ze adw Jursz żadnych ekscesów

nie organizował i do nich nie nawoiy 
wał. Gdyby, zresztą, by ło  inaczej 
władze prokuratorskie nie om ieszka­
łyby w ytoczyć mu sprawy i pociąg­
nąć do odpowiedzialności sądowej.

Na jakiej przeto zasadzie łączy się 
wysłanie go do Berezy z eksctsam . 
przeciwzydowskim i w pow iecie wy 
soko - m azowieckim ?

O pow iedz na to pytanie znajduje­
my w oświadczeniach premiera 
Składkowskiego, zapowiadających 
wywożenie kierowników Stronnictwa

© tia ftsk  w Pr 193S
Jak Prusy &sfątęce pa Toruniu i Krakowie

DeLata gdańska Ligi N arodów do­
szła kresu, zna dając dodatkow y e- 
p ilog w nieprzyjęciu godności k om i­
sarza Ligi Narodów w Gdańsku przez 
nolendersk.ego admirała de Graaffa. 
który najwidoczniej uznał, że funkcja 
W ysok .ego  Komisarza staje się już 
p o  prostu tylko godnością tytularną, 
bez praktycznej władzy —  i w obec 
tego w e  warto sprawowaniu tej funk­
cji pośw ięcać czasu.

M ożem y w ięc już w całości sobie 
z przebiegu i wvników odbytej bata­
lii gdańskiej zdać sprawę, 

lakie ta ocena wypadnie? 
O ptynrsci będą zapewne tw ier­

dzić, ze sukcesem naszym jest to, iż 
ł-ormalhie nic w położeniu prawnym 
Gdańska nie zostało zmienione. O 
..Anschluss ‘be' Gdańska do Rzeszy 
nie było mowy, Gdańsk formalnie p o ­
zostaje nadal W olnym  M ;as'em pod 
Protektoratem  Ligi Naroaów, wszy­
stkie r łrybuc:e Ligi Narodow (W y­
soki Kon, sari na miejscu, apelacja 
d o  Rany Ligi) zostają utrzymane, 
WszysH ,e uprawnienia oaństwa poi 
skiego mniejszości polskiej —  rów ­
nież

Tak rzecz wygląda od strony for­
malnej. A le faktycznie — formy te 
f t e  zawieraią już +reści Od dawna 
oć szeregu lat, odbyw a się proces 
Phg ębiatrc się przedziału, 'stnieją- 

w  Gdańsku m iędzy stału łem 
prawnym a rzeczyw istością politycz-
fctała \ zno-5 Ui “  o s ‘ ał c tch dni 
cesie. " U aPein w tym pro-

rzyniosla ona szerca ■, .
t o

wi cC*

1) Gwarancja statutu W nlne^  
Miasta przez Ligę Narodów, iost>C „ 
cję bądź co  bądź neutralną została 
"w praktyce zamieniona na fikcję, To 
znaczy, że porozumienie polsko- 
gdańskie (czytaj.’ polsko - niem iec­
kie) jest dziś jedyną gwarancją sza­
cowania przez obóz hnlerowskś **a- 
tulu Gdańska. Nie ma dziś środka 

^ e g o .  ani ins‘ ancji, któreby 
Woriy ly  zaporę dla stosowanej 

przez obóz h iletowski polityki coraz 
■® nowych faktów dokonanych zmian 

m .erpretacyj, !ub po prostu Sarnowo1! 
i n-clic-enia się z litera prawa W  
2eczach zasadniczych będz emy mu 

S-e, , rzucać wciąż na szalę groźbę 
zerwań1 a — w -zeczrch  drobnych (a 

sum ę składających s'ę na system), 
b ęd z :emy zapewne bezbronni.

21 Rządy hitlerowskie w Gdańsku, 
a tym samvm swsisty rodzaj unii 
’ersotialnej nrędzy Gdańskiem a 

zostały utrwałone. Znikła 
vj* J w o SĆ dojścia w  Gdańsku do 

a“ 2T iakichś żyw iołów  opozycyj 
i *4 , reT>rezeniUiących bądź dążen'a 

‘ CZe- oą d i po prostu dąźema od- 
enne nd rzącow o - Lerlińskich. To 

że p ? ‘ ronał ,roztaczany przez 
k UaQ Gdańskiem, z faktu, w 

j nej chwili m ogącego zniknąć, za 
0,1 się na fakt trwały Obok Pol- 
i i L>gi Narodów w yrósł — nie de 
re.' ,a ê ae fac'°- — trzeci stały 

e^ '° r  W olnego M-asta: Niemcy 
dostało w pewnym cłasie  usta­

lone, ze poiskie prawra w Gdańsku—  
to są polskie uprawnienia gospodar 
czo - techniczne, oraz prawa miej­
scowe polsl iej ludności. T o  znaczy, 
że prawa polskie w Gdańsku są w y­
jątkiem od reguły, którą jest to, że 
sidańsk zasadniczo rządzi się sani 
fwzgl. rządzony jest przez partię hit­
lerowską). Podczas, gdy jedynie stan 
odwrotny jest zgodny z duchem trak­
tatu wersalsk-ego, będącego podw ali­
ną 5‘ a iu ‘u W olnego Mias a: to jest 
że Polska jest suwerenein Gdańska, 
a wszystkie jego wolności są od za 
sady m wereniteiu Po'ski wyjątkiem.

4) Stworzony zosłai pierwszy, ma­
leńki, na pozór niewinny precedens 
czt goś w rodzaiu uznarna suweren­
ności Gdańska przez Polskę min 
Beck, m ówiąc o senacie gdarisk:m, 
użył wyrazu „rząd", dotąd mgdy 
jeszcze nw uźy ’ cgo przez przeds‘ a- 
wiciela Polski w  zas~osowaniu do 
zw iericbn-e; władzy admimsłracji 
naszego starego nadm oiskiego mia­
sta.

Bezpośi ednie, pozytyw ne prayca 
Polsk, w  Gdańsku nie zastały zaa‘ a- 
kowane, ani naruszone. To prawda. 
A le — jak to już wywodziliśm y nie 
raz —  rów nowagę szalek wagi usu­
wa sie r ie  tylko przez usunięcie cze ­
goś z jednej szalki, ale : przez d o ło ­
żenie czegoś na drugą.

Na szale polityczne w  Gdańiku 
dołożono nowy, wielki ciężar w  p o ­
staci utrwalenia tam panowania par­

tii hitlerowskiej (to znaczy panowa­
li a Niemiec), oraz w postać: faktycz­
nego zlikwidowania gwarancji czyn- 
niKa neutralnego (lig i Narodów) nad 
sta'utem  W olnego Miasta.

U ujścia W isły powtarza się —  do­
kładnie— ien sam proces,k*óry przed 
wieJ-arm dokonał się dwukrotnie w 
dziejach innego tworu politycznego 
—  rozsiadłego n .ecc dalej na wschód, 
mianowicie w  dorzeczu Pregoły —  
który tek samo, jak dziś Gdańsk, 
był fnrmalr ie podległy ram  i tak sa­
mo, jak dziś Gdańsk, usiłował się o- 
przeć i w końcu oparł s.ę istotnie —  
o Niemcy.

Państwo zakonu krzyżackiego, p i  
drug m pokoju toruńskim usun ę ‘ e z 
Malborka i Prus nadwiślańskich, by ­
ło nominalni^ lennem Polski, ale w  
praktyce, po krow im  okresie fak­
tycznej od nas zależności, zdołało się 
dość silnie z pod władzy naszej w ve- 
m ancypować, szukając ooarcią w C e­
sarstwie. Księs w o pruskie, po  se­
kularyzacji i krakowsk.m . hołdzie 
kcięc a (byłe ‘ą mis^rzaj Albrechta, 
znowu nie tylko formalnie, ale i tak­
tycznie podporządkuvrane Polsce, 
zdołrdo również się w następnych 
pokoleniach z pod władzy naszei u- 
w o lu ć , zdobvwaiąc oparcie w Mar 
eh1' Brandenburskiej.

Baczmy, by s.ę proces rozw ojow y 
w  Gdańsku nie p o 'o czv ł po tych sa­
mych dredach, co ongiś w  Prusiech 
Zakonnych, wzgl. Książęcych!

N arodow ego do obozu izolacyjnego 
każdorazowo, ilekroć wybuchną roz­
ruchy w jakimkolwiek pow iecie, • Z 
tych oświadczeń, popartych prakty­
ką administracyjną, wynika jeden 
tylko wniosek, ten mianowicie, że 
wszyscy kierownicy Sironuictwa 
N arodowego w kraju traktovr?ni są—  
jako zakładnicy, ■

Nie zamierzamy w  tej chwiii za­
stanawiać się nad powodam i rozru ­
chów  i n iepokojów . Pevmym iest, że 
mają one swoje głębokie źródło w 
naszym położeniu politycznym i go­
spodarczym. Zapytujemy, natonrast, 
iak określić ustrój państwa i kurs po- 
Iftyki jego rządu, uznającego całą ka­
tegorię obywateli, którym, nota be- 
ne, nic przed sądem zarzucić nie 
można, za faktycznych zakładników 
administracji państw ow ej?

Jak go określić, zważywszy, że 
rzecz się dzie;e nie w XII czy XIII 
wieku, ale w XX, i ponad to w Euro­
p ie? Czy w tej metodzie nie odzw ier- 
ciaola s.ę charakter systemu, psy­
chika rządow ego obozu, a zarazem 
cała bezsilność urzędowej „id eo ­
logu

Po dzies.ęciu latach nieustannych 
ponoć, „osiągnięć", doszło do tego, 
że trzeba m ;eć w kraju zakładników 
i wkładać odpow iedzialność za bez­
pieczeństw o w powiatach na kierow ­
ników Stronnictwa N arodowego. T a­
kie .osiągnięcie’ me budzi chyba za ­
chwytu nawet wsrod rozwazniej- 
szych zwolenników systemu, rozu­
miejących, że oznacza to całkow ite 
w yczerprn .e jego sił twórczych. Z za­
pałem oklaskują go tui tylko Żydzi 

- Zća,em y sobie dokładnie sprawę z 
wymowy tego faktu i rozumiemy, ja­
kie będą jego następstwa. -

W naszej akcji o istotne bezpie­
czeństw o Polski, w zmaganiach o  
państwo narodowe, w  naszej co- 
d zieore ; ciężkiej walce z wrażym spi­
skiem gotującym s.ę do pozbawienia 
nas W .ary, O jczyzny i W olności, 
w łożona dziś na nas, pod sankcją o-

a ce e
Z koncern listopada 1933 r. odbyły misarz W ięckowski- R obił płk. W ięc-

się w ybory do Rady Micjskiei w  Po- 
caniu, które przyniosły zw ycięstw o 
tronnictwu Narodowemu. Narodowa 

kszd^ć wybrała prezydentem  sto
V ?  . ieIkoPo,ski dr. W ładysława 
i lecz owskiego, b. prezesa pierw ­
szej polskie, Rady Miejskiej w  Pozna­
niu i b. naczelnego dyrektora Banku 
Polskiego. Fo m ezatwierdzeniu tego 
wyboru większość . narodow a obda­
rzyła zaufaniem C ..atajskitgo, k tó­
ry piastował tę godność orzez szereg 
lat. I ten elekl nie uzyskał zatw ier­
dzenia władz nadzorczych i to bez 
podania pow odów .

Obaj niezatvrierdzem elekci posia­
dają pierwszorzędna kwalifikacje 
rzeczow e i obywatelskie. A  jednak 
odrzucono ich kandydatury w  mini­
sterstwie spraw wewnętrznych.

D laczego? Z pow yższych w yw c- 
dów  wynika wyraźnie, i i  nie odgry 
wały w  tym wypadku roli względy 
rzeczow e, tylko polityczne. Po prostu 
władze nie chciały, aby na ratuszu 
poznańskim i ządził narodow y pre­
zydent i decydow ała o gospodarce te­
go miosfa w iększość narodowa.

Na ratuszu poznańskim zasiadł ko-

1YUZIEŃ W ŻYCIU P CISKIEM
ZAJŚCIA a n t y ż y d o w s k i e

.  Łodzi
^ k i e .

nuały miejsce zajsc.a anty

AdA-nj, . BFREZ.A 
■dowea Jursz, prezes Str. Naro- 
zowieck ~  Ua CK)wla‘ W ysoko —  Ma 
kol J V-'Psta* zwolniony z Berezy. 
tego; ..{JA'Powiek z< wsi Racibory, 

^  iatu został do Berezy ze s k -

Ck ? x £ TOVrp UCHYLENIE 
NFłS K 4 T Y  KSIĄŻKI 

< A U GtE FTYC H A
bylił konfiskatę p o low r tejc-

ny

stu książki Giertycha 
Polski".

.Tragizm losów

ROZ W IĄZAN IE R A D Y  MIEJSKIEJ 
W  POZNANIU

Rada Miejska w  Poznaniu została 
rozwiazana.

PROCES APL. SIEM ASZKI
Sad Najwyższy zatwierdził wyrok 

na naro iw ct aplikanta adwokackie­
go Napoleona Sjemaszkę, oskarżonego 
na 3 lata więzienia za organizowanie 
w Łodzi zamachów bom bow vch prze 
c*w skiepom  iydow skira

kowski wszystko, aby pozyskać so­
fa e względy wśród obywatelstwa p o ­
znańskiego, Zdawał sobie komisarz 
bowiem  sprawę, iż musi dojść do w y- 
bo»ów  i rnarzył on i jego przyjaciele 
polityczni, aby na ratuszu poznań­
skim nastały ich rządy, ale rie z ręki 
ministerstwa spiaw  wewnętrznych, 
tylko z wyboru w iększość , którą 
mieli nadzieję z d c .y ć .

W reszcie rozpisano wybory, które 
nuały się odbyć dnia 2G grudnia 
1936 r. A kcja  w yborcza rozgorzała na 
d oo ie . W iece, zebrania i cały nastrój 
w mieście wskazywały, j i  Sironm c- 
twm N arodowe cieszy sję wielkim za­
ufaniem i popularnością. W  prasie 
u^orządowej, jak w  warszawskim 
„Kurierze Porannym,", stwierdzone 
iż narodow cy zdobędą 75 p ror. man. 
datów radzieckich. W skazyw ano na 
rozbicie zjippłne w  obozie rzć,dowym
i na katastrofa.ną Viprost niepopuiar- 
ność „napraw iaczy", którzy rządzą 
sanacją v. 'elkopolską, Jarną rzeczą 
się stało, iż klęska j t0 druzgocąca 
sanacji jest n.eunikriona 

Nagle zaczęła akcia -wyborcza ob o ­
zu prorządow ego sifbnątć i prawie 
zanikła. W  mieście zaczęły krążyć 
wieści, iż wybory się nie odbędą 
W  końcu nadeszła w iadom ość o w y­
roku Najwyższego Trybunału Adm i­
nistracyjnego. który skargę Klubu 
N arodow ego w sprawie decyzh mi­
nisterstwa spraw Wewnętrznych o 
rozwiązaniu Rady uznał za słuszną i 
w ten spesob reaktywował rozw ią­
zaną Radę W ybory odwołano. O bóz 
prorządow y uniknął kompromitacji, a 
jego przew ódcy w Poznaniu zac erali 
ręce. j

Musiano zw ołać starą Radę i za­
rządzić w ybory prerydenta. W oje 
w ćdztw o poznańskie, w brew  ustawie, 
sugerowało, aby Klub N arodow y

wybrał kilku kandydatów, w śród 
których m ogłaby władza nadzorcza 
wybierać. W szystko przy tym w ska­
zywało, iż prezydenta wybranego 
przez w iększość narodową nie za­
twierdzi minister spraw w ewnętrz­
nych i że dąży się do utrzymania sta­
nu tym czasowości i komisarskich 
rządów wbrew w on obyw ateli Pozna­
nia i ich reprezentacji

Club Narodowy postanowił te gry 
i harce przerw ać przez niewzięcie u- 
działu w wy Dorze prezydenta. Usta­
wa samorządowa bowiem  przewiduje, 
iż w  razie niedokonama wyDoru 
władz sam orządowych, wybory dc 
rady powinny się odbyć w przeciągu 
trzech miesięcy. Tak też zrobiono. 
Na to klub sanacyjny odpow iedział 
zdekom pletowaniem  Rady Miejsaiej 
przez złożenie mandatów, bo us.awa 
przewiduje, .je po  rozwiązaaiu Rady 
wskutek zdekom pletowania (art. 69) 
wybory powinny się odbyć w  prze­
ciągu 6 miesięcy, a nawet po  12 m ie­
siącach. I ministerstwo spraw w e­
wnętrznych rozynązało Radę na p od ­
stawie art. 69

Jest to jednak zarządzerue nie­
słuszne i niezgodne, według nas, z 
duchem ustawy. W ładze bow iem  
nadzorcze mogą nie uznać złożenia 
mandatów, jak to zresztą w Pozna­
niu zrobiono w stosunku do odstęp 
ców  ze Str. Nar., radnych Piestrzyń 
skiego i Dankowsk .‘go Zresztą fakt 
niewybrania prezydenta zdarzył się 
przed zrzeczeniem się mandatów i 
on jedynie powitiion stać się pow o 
dem do rozwiązania Rady Klub Na 
rodowy zasaarży tę decyzję ministra

Nam nie etiodzi o  względy formal- 
•ne, ale wyciągam y z gry z samorzą­
dem poznańskim wnioski polityczne 
O .óż  wynika z tych harców  poznari 
skich, iż “ dadze nie ch cą  dopuścić do

bozu izolacyjnego, odpowiedzialność 
za bezpieczeństw o w pow.atach, siłą 
rzeczy, przekształci się niebawem, 
w odpowiedzialność znacznie szer­
sza, odmiennego niż zair .erzał pre­
mier charakteru.

Dziś, jak życzy sob.e premier, je­
steśmy zakładnikami adir,iuishacji 
politycznej. Niedługo, wbrew’ jego 
przewidywaniom, staniemy się za­
kładnikami całego kraju.

Nie pozw oli o r  nam, nawet gdy­
byśmy w tej walce ustali, opuścić 
sprawy W ielkiej Polski i będzie się 
domagał, abyśmy wzięl1 na sieDie, 
już nie tylko moralną, odpow iedzial­
ność za całość interesów narodu i 
państwa.

Będzie to logiczny rozw ój instytu­
cji zakładników.

Etits fcwJałKł?fc siki 6 &ir?d?a
„R a sizm  fesśw P -skiM

FŁ.LFLIN, w styczniu. 
Księgarnia i Urukarma „•Pielgrzyma’* 

w Pelplinie wydała książkę p. Giertycha 
pt. „Tragizm losów Polski". Cały nakład 
tej książki w ilości blisko 1400 kg. dru­
ku został skon'iskowanv.

Obecnie postanowieniem sędu okręgo 
wego w Chojnicach, wydz. zamiejsc, 
w Starogardzie, zajęcie to zostało uchy 
lone co do piei wszych dwóch działów 
ks.ążki, mianowicie 1—337 wraz z ws;ę 
pem. Sęń zarządził zwrócić tę częśc 
książui drukarni „Pielgrzyma", Konłiska 
tv pozostałej części książki sąd nie uchy
lii.

Księgarnie w Pelplinie otrzymała wia- 
domuść, że proces karny w sprawie kon­
fiskaty książki wyznaczony został przed 
Sąaem Okręgowym w Chojnicach i że 
sąd chojnicki postauowił na wniosek p 
Giertycha zwrócić się do Sądu Apel., 
ryjnego w Poznaun o przekazanie spra­
wy Sądowi Okręgowemu w Warszawie, 
gdyż tam zamieszkuje większość świad­
ków. którzy w tej sprawie mogą złożyć 
najważniejsze -eznania.

X
Otóż od p. redaktora Gier'ycha otrzy­

mujemy wyjaśuieuie, iż nic stawiał wnio­
sku, aby sprawa została przeniesiona 
do Warszawy, a pizedstawił listę świad­
ków, którzy, według niego, powinni być 
wysłuchani podczai rozprawy.

i

Obrońca i rajeni
u inż. Acama Dobc:zyruk ego

W  ostatnich dniach ubiegłego ty* 
godińa odw :edził przebywającego w 
krakowskim wiezieniu św. Michała 
inż. Adama Doboszyńskiego urzędnik 
kancelarii notariusza dr. Juliusza Du- 
nikowsk.ego w Krakowie. Odwiedzi­
ny te pozostają w związku z żądaniem 
Prokuratorii Generainei uoorzadko- 
wania hipoteki majątku Chorow.ce, 
którego —  jak wiadome — inż. Do* 
Doszyrisni jest współwłaścicielem U- 
porządkowanie hipoteki Chorowic ma 
umożliwić jaknaiskutecznirsze za­
b ezp ieczen i pretensyi Skarbu Pań­
stwa do organizatora i kierownika 
„marszu na M yślenice”

W  ub. piątek odwiedził inż. D obo- 
szyńsk ego jeden z jego obrońców  dr. 
Adam Pozowski n odbył z Więźniem  
konferencję dotyczącą spraw' związa­
nych z obroną niż, Doboszyńsk ego.

pracy i w ładzy w  samorządzie naro­
d ow ców  nigdzie, bo uważają to za 
niebezp:eczne dla systemu, Inaccej 
tego sobie tłum aczyć me można. Za­
twierdza się bow iem  zarządy miej­
skie socjahstyczno - żydow skie (Ra­
dom, Piotrków' i t. d.), a odrzuca się 
e lektów  narodow ych (Poznań, 
Gniezno, Łódź i t. d.) Czy takie sta­
nowisko odpowiada interesom pań­
stw a? Na: to pytanie nie chcem y o d ­
powiadać.

A le  dlaczegóż odkłada sie w ybory 
w  Poznaniu? Dlaczego robi się w szy­
stko, aby termin w yborow  oddalić? 
Bo wynik w yborów  przyniósłby druz­
gocącą klęskę „sanacji", z tego zda­
ła sobie sprawą czynniki kierownicze 
w obozie prorząćow ym .

Harce poznańskie — to ucieczka 
przed wyborami, a zarazem wynik o- 
bawy przed władzą narodow ców  
cnociażby w  iednyrr większym o  
środku.
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DEKLARACJA IDEOWA
Klubu Radnym Obozu Herodowego w Łodzi

W STĘP
O bojow i Narodowemu przyświeca 

w  jego di lałalności jeden naczelny 
cel wolność, potęga i pomyślność na­
rodu i państwa polskiego w oparciu o 
Kościół i zasady chrześcijańskie.

Ta idea przyświecała Obozowi Na­
rodowemu od pierwszej chwili pow o­
łania jego form orga nizacyjnych w cza 
sach niewoli przed laty z górą 50-ciu. 
Ta idea rozp;diła szeiokie masy d u ­
chem poświęcenia i ofiary na rzecz na 
rodu i głównie dzięki tej idei Polska 
pod wodzą Romana Dmowskiego iako 
strona zwycięska nad państwami cen 
tralnymi odzyskała niepodległe z je  - 
dnoczćne państwo z dostępem do m o­
rza
PA Ń STW O  NARODU POLSKIEGO

Dz;ś, w zmienionych wa runkach po 
litycznych, Obóz Narodowy stoi na je 
dynie słusznym stanowisku, że obo­
wiązkiem jest wszystkich Polaków i 

* wsze!k'c'n władz zarówno państwo­
wych jak i komunalnych popierać roz 
w ój sił duchowych i materialnych na­
rodu. v-

Stoimy na stanowisku, że zasada 
równości prcw  bez różnicy wyznania 
i narodowości jest sprzeczna z rozu­
mem przyrodzonym  i u.’ wysokim stop  
niu krzywdzi Polakow w Polsce.

Naród Polski musi mieć własne swo 
jg państwo, któreby wszelkie interesy 
duchowe i materialne Polakow reali­
zowało

Obce narodowości i wyznania mogą 
być tolerowane tylko w takim zakre­
sie, w jak i  nie są szkodl wc dla in­
teresów narodu polsk;ego.

O R G A N IZ A C JA  W ŁAD Z  
PA Ń STW O W Y C H  

I SA M O R ZĄ D O W YC H
W ładze państwowe i komunalne 

winny być zorganizowane ściśle w e­
dług zasad celowości, a wszelkie sta­
nowiska publiczne mogą być obsadza­
ne wyłącznie przez Polaków, przeję­
tych głębOKim poczuciem odpow ie­
dzialności za naród i państwo , po-ia. 
d a iac /ch  odpowiednie kwalifikacje 
facnowe i morame,

Żądamy oszczędnej gospodarki i 
sprzeciwiamy się lekkomyślnem i za­
ciąga niu pożyczek, klóre prowadzi do 
niepotrzebnego obciążenia ludności 
zapłatą olbizym ich odsetek, do nie­
możności regulowania zobowiazeń, a 
co  za tym idzie do utraty zaufania i 
obniżenia autorytetu władzy.
UPOW SZECHNIENIE W ŁASNOŚCI

Uznajac prywatne prawo własności 
jako najskuteczniejszy czynnik do do­
brobytu indywidualnego i społeczne­
go, Obóz Narodow y dąży do upow - 
szechnMnia włas tiości ,a v >ęc do po­
parcia wszelkiej . rńcjatywy w kierun­
ku tworzenia jak najwięcej samodziel 
nycL warsztatów pracy. Równocześnie 
Obóz Narodowy zwalcza zwyrodnia­
ły  kapitalizm jako niebezpieczne spo­
łecznie nadużycie prawa prywatnej 
własności.

Zadaniem jest wiadz tak zorgani­
zować życie gospodarcze, aby praca 1 
godziwy zaiobek były dostępne dla

Łódź, w styczniu
każdego uczciwego Pniaka, pracy po-m ają licznych burżujów i kapitalistów.

KompromiSuiąc¥ prtces
dygnitarza Zw. Naiuzyc elrtwa PsSikiega

szukującego.
Dzieci i ludzie do pracy niezdolni 

winni mieć odpowiednią opiekę i na­
leżyte zaopatrzenie.

W ładze popierać winny tylko te in 
stytucje i te zakłady, które stanowią 
ostoję dla narodu polskiego i krzewią 
zdrowe zasady morame,

W  walce o  te cele Obóz Nt.rodowy 
przeciwstawia się:

SA N A C JA
1-o Sanacji (dawniej BBW ft.) zmie 

rzającej do połączenia mieszkańców 
Polski bez różnicy wyznan i na: odo* 
wości dla uzyskania poparcia rządu 
czeiu otworzono szeroki i  pole wpły - 
wow dla obcych narodowość: szcze­
gólnie Żydów. W  praktyce sanacja 
zwalczała i zwalcza szczególnie naro­
dowców, wystarczy wskazać na setki 
aresztowanych narodowcow, na Bere- 
zę Kartuską, na usuwanie naroaow - 
ców  ze wszelkich stanowisk.

Sanacja wyprowadza się z PPS-u i 
do dnia dzisiejszego wybitni socjaliści 
zajm ują stanowiska na służbie pań - 
stwowej i komunalnej, co jest nie do 
pomyślenia w stosunku do narodow - 
cow.

Sanacja wyrządziła i wyrządza nie 
powetowaną szkodę narodowi pol­
skiemu.

STOSUNEK DO SO CJALISTÓ W
2-o Następnie Obóz Narodowy prze 

ciwstawia się socjalistom  (PPS).
Socjaliści polscy podlegali zawsze 

wpływom  obcym i na terenie Polski, 
szczególnie w okresie przedwojen - 
nym, byli narzędzi im polityki niemiec 
kiej.

Uznajemy jednak dobrą w larę Pola 
ków, którzy przed wojną w szeregach 
socjalistów walczyli o Polskę N iepo­
dległą i dlatego odnosimy się̂  do ulch 
z uznaniem.

Klub Radnych Obozu Narodowego, 
składający się w sw ojej znacznej 
większości z ludzi m łodych, nie przy­
pisuje sobie wielkich zasług swoich 
wybitnych poprzedników

Tymbardziej jest bezpodstawne 
przypisyw ane sobie przez frakcję P. 
P. S- i Klasowych Związków Zawodo 
wych zasług dawnych działaczów nie 
podiegłościowych, z którymi ze wzglę 
du na swój różnolity skład personal­
ny frakcji socjalistycznej nu. ich nie 
łączy nawet pod względem ideowym.

Hasła wysuwane przez socjalistów
—  walka z Durżuiami i kapitalizmem
—  są bałamutne, boc przecież w  sze­
regach własnych swoich przyw ódców

O polepst-enie doli mas robotniczych 
walczą w równej mierze i skuteczniej 
szeregi naiodow ców  Socjahści wysu 
wają to hasło dla zjednania sobie mas 
cło innej walki. Istotny bowiem cel 
walki socjalistów to nac.onal zm p o l­
ski czyli naiód polski i Kościół.

Ten cel walki jest ze względu na

Charakterystyczny proces toczył się 
we wtoiek w warszawskim Sądzie 0 -  
kręgowym, gdzie na ławie oskarżo - 
nych zariadł p Antoni M adei, eme - 
rytowany nauczyciel ł b. działacz Zw. 
Naucz. Polskiego Oskarżył go o  znie 
sławienie redaktor „G łosu  Nauczy - 
cielskiegc", członek zarządu głównego 
Z. P, N. p. Faustyn Fiysz,

P  Madej w ariykule p. t. „Uczciwa
, . . . , . '  j . i  i dyskusja, czy nieuczciwa obrona „G łodzisiejsze warunki osłaniany haszem xr , . . .  ___

walki z faszyzmem i klerykalizmem, j su S, . ^ sćcif, rn n*ZT7? r 7 d t  /. yvn r\ W  I h-rzt 9 z im a 1 pac-^ziernita 1936 r.
tygodrtike ,,Zet“  napisał m. in.:

„M oże mi koledzy z odaziału po -

ODSIECZ DLA Ż Y D u W  
W  obozie socjalistów Polacy odgry 

wają rolę nieznaczną. Dla utrzymania 
pozorów  są wysuwam na stanowiska 
przodujące, a w rzeczywistości kieru 
ja nimi Żydzi. Zadaniem socjalistów 
polskich jest realizacja i obruna inte­
resów żydowskich. Nikt nie słyszał, 
aby socjaliści zwalczali rabinów albo 
nacjonalizm żydowsk albo też aby 
choćby występowali przeciwko burżu 
jom i kapitalistom żydow skim .' 

ŻYDZI ŹRÓDŁEM  
NIESZCZĘŚCIA POLSKI

3-o W ieszcie Obóz Narodowy prze­
ciwstawia się zdecydowanie Żydom !

Żydzi to naród, który równocześnie 
czci i uwielbia: Karola M arxt, za ło ­
życiela socjalizmu i internacjonalizmu 
i Herzla, pierwszego organizatora na­
cjonalizmu żydowskiego (sjoitizmu).

Internacjonalizm jest dla go/ów, 
dla zdemoralizowania ich przez od e ­
branie im przy wiąz? nit do Gmzyzny i 
wiary. Syjonizm j®st dla Żydów, dla 
zapewnienia im jedności i siły.

W Żydach widzimy źródło najwięk 
szego nieszczęścia w spółczesnej Pol - 
siki. Oni eq czynnikiem rozkładu na­
szego życia gospodarczego kulturalne 
go i moralnego, oni zagrażają nasze, 
niepodległości.

Bezbożnictwo, socjalizm  ł komu • 
nizrrr maja sw oje źródło w Żydach i 
od nich czerpią naichnler \e.

W ystarczy usunąć Żydów, aby nie 
było socjalizmu i komunizmu.

W Żydach Obóz Narodowy widzi 
swego głównego wroga i za główne 
swe zadanie na najbliższą przyszłość 
uważa odsunięcie Zyaóui od wszelkich  
v pływ ów  na polskie życie państwowe, 
społeczne, gospodarcze i kulturalne 

Oto główne wytyczne ideowe O bo­
zu Narodowego Nie przeraża nas, że 
jesteśmy w mniejszości na terenie Ra 
dy M iejskiej.

W .elkie ceie osiąga się tylko drugą 
ofiar i uciążliwych wysiłków Obóz 
Narodowy ,est pełen wiary, że ’ dea 
narodowa swoją wzniosłością porwie 
wszystkich Polaków i zaprowadzi na­
ród do zwvaęstwa,

■ _ :  Ib.inT * m ■ a .  ■  ■ ■ ■ ■ ■ ■ I  1 Ja

wia.u warszawskiego powiedzą, dla ■ 
czego Faustyn Frysz zajm uje stano 
wisko redaktora „G łosu  N auczyciel­
skiego' ‘i członka zarządu gł. Z Ń. P.- 
skoro ciążą na nim zarzuty natury e- 
tycznej. Powinien albo oczyścić się z 
tych zaizutow, albo ustąpić z zajm o­
wanych stanowisk ,

Jak widać z pizytoczonego ustępu 
artykułu, p, M ade' ujmował swe za­
rzuty w formę oględną i był bardzo 
powściągliwy w szczegółach, nie m ó­
wiąc o jakie mianowicie zarzuty cho­
dzi

P. Faustyn Frysz, redaktor _ cz ło ­
nek zarządu gł. Z  N P , bardzo się 
poczuł tym dotknięty i wytoczył pro­
ces o zniewagę, dowodząc, że słowa 
p. M adeja ,-mogły poniżyć go w opinii 
publicznej lub narazić na utratę zau­
fania .

P. F. Frysz zażądał tajności rozpra 
wy. W ydało  sie to w pierwszej chwr 
li dziwnym, że człowiek, który chce o  
deprzeć zniewagę, czy oczyś< ić się z 
niesłusznych zarzutów, piagnie r o z ­
prawić się z „oszczercą przy 
drzwiach zamkniętych. Ta taktyka o- 
skarżyciela stała się dopiero zrozu - 
miała, gdy sąd ogłosił wyrok, a szcze­
gólnie jego motywy.

Sprawa zgodnie z wnioskiem oskar 
iyciela odbyła się przy drzwiach zatr 
krnętych. Sądził jednoosobowo sędzia 
s. a. an.cki. •— Oskarżonego Anionie

go M adeja bronił adw. Smoczyński, 
skargę w imieniu p F. Frysza popie* 
rał adw. Graliński.

P o wyczerpaniu przewodu sąd po­
stanowił osKarżonegc Antoniego M a­
deja  uniewinnić.

W  ogłoszonych natychmiast krót * 
kich motywach ustnych, sędzia Janie 
ki stwierdził, że Sąd Our. wydejąc wy 
roli powyższy, wz.ął pod uwagę ca ło ­
kształt sprawy.

Autor artykułu p. Antoni M adej 
zaofiarował na p o p a rte  swoich twier­
dzeń dowód prawdy. Dowód prawdy 
został przeprowadzony szczęśliwie 
dla interesu społecznego, a na nieko­
rzyść oskarżyciela.

Na podstawie akt urzędu prokura­
torskiego stw i srdzomur zostało, z° w  
październiku 1930, w Loielu Polskm* 
w Warszawie pozyvrający Faustyn 
Frysz umówił spotka...? z dziewczyną 
16-letnią, do niedawna swoją uczeni- 
cą. Frysz obiecywał jej posadę na 
poczcie i pod iy n  pozorem sprow a­
dził ją do hotelu. Stwierdzone zosta­
ło  ponad wszelką wątpliwość, że 
Frysz istotnie o tę posadę się starał. 
Czy nastąpiło zniewolenie, dla spra­
w y mmejszej nie ma istotnego znaczę 
nia.

Frysz, nauczyciel i wychowawca, 
powm .cn był być hamulcem morał - 
nym dla dziewczyny, a nie dem orali­
zować ją. Przytaczanie przez Trysza 
okoliczności, że dawał on jej Książki 
klasyków polskich, jest dla sprawy 
bez znaczenia.

l o ,  źe nie miał wytoczonej dyscv- 
plir.arki, jest raczej okoliczrością dla 
niego obciążającą. Mimo, że o  Spra - 
wie mówiono \ pisano, Frysz dyscy- 
plinarici rue zażądał, aby się oczyścić 
z zarzutów. W iedział bowiem, że się 
z mch me będzie mógł oczyścić.

W' tym stanie rzeczy sąd okręgowy 
ur,nawszy twierdzenia oskarżonego 
Antoniego M adeja o  nieetyczności 
Frysza za całkowicie uzasadnione, po  
stanowił M ade'a  uniewinnić.

O z i e U c i e  z y M
Policja stołeczna aresztowała trójkę • przebywał dwa lata na specjalnych kwr-

niebezpiecznych, oddawca poszukiwa • 
nych za działalność wywrotową komuni 
stów, dwóch mężczyzn, oraz jedną ko­
bietę. -Szczegóły tej spraw y przedsta­
wiają się następująco*

Noel Szojaa mieszkaniec Wilnu, wy­
bitny działacz Komunistycznego Zw. 
Młodzieży Zachodniej Białorusi, (K. Z. 
M. Z. B.) po odcierpieniu kar 4-letnie 
go więzienia za działalność wywrotową, 
wyjechał w r. 1934 do Rosji Sow., gdzie

Zuctre fala irfCfi&r pęiit̂ c&nych
Z a  zajścia przec w ży d o w s k :s  w  Ło m ży ń s k im  i W yso k o -M a zo w ie c k 'm

Łomża, w styczniu. j dowskich. Zaczęło się to jeszcze w
Sąd Okręgowy w Łom ży od kilku 

lat niemal bez przerwy sądzi sprawy 
narodowców na tle zajść przeow ży-

Rozwiązanie Rady Miejskie! Poznania
„K urjer Poznański1* zastanawia się 

nad rezygnacją 26 radnych sanacyj­
nych m. Pozndnia. Na jpierw^-jak si? 
przedstawia strona prawna tej rezy­
gnacji?

„Składania mandatów v e-drjg w la mego u- 
znania obecna ustawa samorządowa nie do­
puszcza. Tylko z po wodo w, wymienionych 
w ustawie, wolno Magistratowi przyjąć zrze­
czenie si,1 mandatów radzieckich. A już mo­
wy nie ma o gremialni m składaniu manda­
tów. W  ten rposób bow.em każda .lad i 
M.ejska mogłaby sama zakończyć każdej 
chwili swój żvwot i spowodować nowe wy­
bory, a Magistrat, który na złożenie m-nda- 
tów zezwala, decydowałby na wniosek r - 
dnych o losie Rad Miejskich i nowych wybo­
rach.

Co do powodów rezygnacji z mandatów 
radzieckich, istnieje właśnie typowe roz­
strzygnięte władzy nadzorczej w sprawie 
zrzeczenia się mandatów przez radnych Pie­
strzyńskiego i Dankowskiego. Władza nad­
zorcza zaczepiła z urzędu i unieważniła n- 
C u w ale Magistratu w Poznaniu, pozwalającą 
tym radrym na złożenie mandatu, z poucze­
niem ze orzeczenia Magistratu w tych spra­
wach „nia są pozostawione całkowicie swo­
bodnemu uzi iniu", lecz Magistrat winien o- 
ceniać, „czy stan, przedstawiony we wniosku 
należy zaliczyć do istotnie ważnych powo­
dów 11 i „mieć na oku dobro publiczne, dobro 
gminy, a w żadnym razie partii1'...

Sens rzeczowy rezygnacji przedsta 
wtą się niemniej dziwnie. Czemuż je ­
śli: •

„Rada Mieiska winna być rozwiązana z po­
wodu upływu roku od czasu ustanowi arna

tymczasowego. prezydenta, 26 radnych, razem 
z zastępcami, złożyło mandaty, uzasadniając 
to tym, że w wytworzonych warunkach Rada 
nie może „prawidłowo funkcjonować"? Prze­
cier właśnie miało nastąpić rozwiązanie Ra­
dy z powodu niedokonani* wyboru piezyden 
ta w ciągu roku, więc jej „prawidłowe funk­
cjonowanie" nie wchodziło w ogóle w ra­
chubę.

A  jednak, mimo tych narzucających się 
wręcz kontrargumentów natury prawnej i 
faktycznej, większość Magistratu z p W ięc­
kowskim na czele huritwną rezygnację „sa­
nacyjnych" radnych i ich zastępców „przyję­
ła do wiadomości".

Obywatelstwo m Poznania fakt len zapa­
mięta sobie dobrze i da nań odpowiedź w 
wyborach

Sanacyjnym radcom chodziło za­
pewne o stworzenie dla władzy nad­
zorczej pretekstu do rozwiązania ra­
dy na podstawie art. 69 ust. samorzą­
dow ej ( z powodu zmniejszenia się 
liczby radnych o 30 proc./, gdyż wte 
dv wybory do nowej rady odbyć sie 
mają nie w ciągi 3 ale w ciągu 6 
względnie nawet 12 miesięcy Mógłby 
zatem trwać leszcze prze ' rżH rok s' 
stem rządów komisarskich w  m ieś­
cie Na pi ,e s /k o d /'e  temu lednak 
—  ak zauważa „W ieczór W arszaw- 
ski“  — fakt, że .samorząd poznański 
odcierpiał już ten rok, w konsekwen 
cjl poprzedniego rozwiązani* rady 
miejskiej, uchylonego Drzez Najwyż 
szy Trybunał Administracyjny ‘

Rok komisarstwa już przeszedł, te­
raz czas na wy bery i

1932 r., a za czasów Ubozu W rlk ie j 
Polski od  zajść tadziTowskich, w y­
soko - mazowieckich, kobylińskich, a 
jesiemą i zimą, świeżo przybyło kilka 
nowych.

V, P iĄ T L K  O DŁUGOSIODŁO
W  najbliższy piątek t. j. 29 stycz­

nia b. r. Sąd Okręgowy w Łom ży bę­
dzie roz.patrywał sprawę 20 nur< dow- 
cow  z kpt. w stanie spoczynku M icha­
łem Rząsą i kilkoma członkami Stron 
nictwa Naioduwego na cztle.

Z doręczonego osKarżonym wszyst 
kim przebywa jącym na wolności, 12- 
stronicowego aktu oskarżenia dowia - 
dujemy się, iż są oskarżeni z art 163 
k. k. (udział w zbiegowisku) c  to, „że  
dnia 5 sierpnia 1936 r. w osadzie Dłu 
gosiedle, pow. ostrowskiego brali u- 
dziai w zbiegowisKu publicznym, któ­
re wspólnymi siłami dopuściło się. bi­
cia ludności żydowskiej i niszczenia 
jej nienia przez wywracanie straga - 
nów i wozów z towarami, mszczenie 
towarów oraz bicie szyb i stawiało 
czynny opór funkcjonariuszom P, P. 
w  czrsie zatrzymywać a i oćprow a - 
dzania na posterunek jednego z u- 
czestników zajścia Michała Rząsy

W edług uzasadnn ma aktu oskar - 
żenią zajście wynikło na tle bojkotu 
straganów żydowskich na jr-m arku 
przez „letnika osk. Rząsę, którego 
policja  chciała aresztować, a chłopi 
się temu przeciwstawi*i. G dy nadje­
chał oddział policji z Ostrowo M ?zo - 
wierkiej z komendantem powiato­
wym na czele — w Długosiodle pano­
wał już spokój.

bilans zaiścia n ł jarmarku ustala 
w ten sposób uzasadnienie aktu oskar 
żenią: „ilość przewróconych straga 
nów wynos.ła około 26. szyb w ok­
nach mieszkań i sklepów zydow*ki< b 
zosi ało wybitycn o k o Io  6 0  Straty lud­
ności żydowskiej wynoszą przeszłe,

1.000 zł. Ponadto pięć osób z ludnoś­
ci żydowskiej doznało lekki-.h obra - 
żeń ciała". . >

Akt oskarżenia sporządził wicepro­
kurator do spraw politycznych p, Tu- 
szowski z Łomży. Sprawę będzie roz­
poznawał Sąd Okręgowy w saładzie 
tizech sędziów. Obronę wnosi adw. 
Adam  Mieczkowski z Łomży, oraz je ­
den z adwokatów warszawsMch.

Z pośród oskarżonych, przeważnie 
m łodych rOiników —  17 jest n.jkara 
nych

Prokurator pow ołał 55 świadków, 
w  tym poza policjantami 41 Żydów, 
są to m. in.: V olf Cymbał, Ryfka Fisz, 
Szulim Płotka, Tema Cukier, Sura 
Rybna, Josek Perkal, Bnnia Ismach, 
Rylka Ozdoba i inni.

Obrona także pow ołrła  świadków 
Proces zapowiada <się na dwa ani 

NIEDŁUGO W lLL K U  P/CUt ŁST 
Z serii Wielkich procesów w Sądzie 

Okręgowym w Łom ży został już wy - 
znaczony na dzień 17 lutego b. r. 
wielki proces o zajścia w  W ysokim - 
Ma zowieckim.

Doręczono te„ już akty oskarżenia 
w  sprawie o  zajścia w  Zambrowue. o- 
t a l  w  sprawie o zajścia w Śniadowie
(26 oskarżonych!).

Niedługo też na.cży się spodziewać 
aktów oskarżenie o  zajścia w Czyże- 
wie, Piekutach, Nurze i innych.

W szystkie p-ocesy na tle walki go­
spodarczej chłopów  z Żydami. 

A PE LA C JA  O W YSZON KI 
W  głośnej .-prawie o  zajścia prze- 

ciwżydowskie w W yszonkacr. Koście] 
nych. jaka toczyła sie w dniach 22 i 
23 grudni* 1936 r w Łomży, obecni" 
obrońcy skazanych chłopów — człon 
ków Stronnictwa Narodowego pp 
adw Konrad Borowsl t z W arszawy 
adw, Aaam Mieczkowski z Łom ży 
wnieśli już do Sądu Apelacyjnego w 
W arszawie w yw ody swych skarg ape

sach dla agitatorów.- Powróciwszy do 
Polski, Szogan wznowił swoją działal­
ność, jednak rycMo zwrócił na sienie « -  
wagę władz bezpieczeństwa i czując, że 
pali mu się grunt pod nogami, uciekł do 
Warszawy, gdzie pod przybranym na­
zwiskiem Ischcka Fojzena zamieszkał 
na ul. Grzybowskiej 14.

W  tym czasie zatknął się on z wybit­
nym działaczem komunistycznym, rów­
nież karanym 4-letaim wiezieniem, ma 
jakim Mudrikietr Owczyiim z Dąbrowic, 
poszukiwanym przez policje ra dezer­
cję i działalność komunistyczną.

Obaj komuniści wynajęli przy nł. Mi­
łej 32 pokój od Abrama Ostrzega, gazh, 
urządzali zebrania informacyjno - msiruk 
torskie Na zebraniach tych bywali naj­
wybitniejsi przedstawiciele K. Z. M. P. 
(Komuuistycznj' Zw. Młodzieży Polskiej) 
oraz delegaci K. W. K. P P (Komitet 
Wykonawczy Kom. Partii Polskiej). Ze­
brania były otoczone wielką tajemnicą I 
sta-annie konspirowane. W  czasie obrad 
wystawiana pyta w oknie lokalu specjal­
na czujka.

Policji udało mą po dłuższych obser^ 
wacjach wtargnąć niespodziewanie do 
„pokoju obrad” gdzie zastano kilkanaś­
cie osób, przybyłych po inst-ukcje. Na 
widoK policji wśród zebranych powstała 
panika. Część usiłowała umknąć przez 
okno parterowego mieszkania, co uda • 
remntła im policja, pozostali usiłował! 
zniszczeć dowody, w postaci odezw in- 
strukcyj, szyfrowanych zleceń, listów, 
raoortów i t. p. w erym tównież im prze 
szKodzc 30.

Znaleziono m in. dokładni stenogra­
my z procesu Radka w Moskwm, oędą. 
ce tematem rozwa ianir obecnych.

Wśród załrzymanych zna aria się Su­
ra Feiner, właścicielka zakłada fryzjer­
skiego w Kałuszynie. Zeznawała ona po­
czątkowo. że przybyła do stolicy w za­
miarze kupna zakładu fryzjerskiego. Do­
chodzenie ustaliło jednak, że F. jrst wy­
bitnym członkiem C. K. W. K. P. P. 
(Centralny Komitet Wvkorawczy Kom. 
Partii Polski). Pełniła oni tunkcje ku­
rierki - łącznika między Szoganent, a pro 
wincjonalnymi działaczami

Decyzją władz sądowych, Szcgana, 
Owczija i Fełnerową przesłano do miej­
sca zamieszkania celem przekazania 
t mtejszyui sądom, pozostałycb z«ś osa­
dzono w wlezieniu w Warstawie. fkdj.

o m < a
łacyjnych, w których ‘podkreślono ten 
dsncy ność zeznar świadków żydow ­
skich i w konkluzji wnieśli o uniewin 
nienie swych klijentow. bądź o  umo­
rzenie postępowanie, kannego. Poszko­
dowani winni zdaniem obrony docho­
dzić swych praw w trybie oskarżę lia 
prywatnego, a nie publicznego.
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$ 30]$zczeiKfc fi  s p t f j t o t ó f r  p f r l o w y c t i
Je»ien« iy j6 r. wiele v ^ .w j  uarom-

* w MCjym rewolucja P/ńauwa w 4wh 
u ^ /n sK icŁ  ŁRsveaytorow forto

* y* L Warne Zgromadzenie Związku za
tle niespodz.j-wanie wy wiocho cały 

Jjuiychtzasowy Zarząd Dyrekcję, w*- 
błera.ąc w ich miejsce zcpcmie nowych 
łudzi.

Cah sepsacja w tej sprawie polegała 
a* tym, ze zanu-cb stanu byi przygoto­
wany zapdnie w akryciu, oraz że był 
skieąowany przeciw osobom, klórt od 
Pówstama Związku stały na jego czele 
1 nale„.iły do głównych członków z_io- 
kycieli, a mano wicie przeciw właścicie­
lom firms „Warszawskie Towarzystwo 
Transportowe" i „Warta".

Ten spisek dowoazony zresztą przez 
łftdną t  wielkich firm, trudniących się 
iiakze spedytorstwfcin, a m.anowicie 
„Bergesske Baitic Transport Ltd.", mial 
b /ć  odpowiedzią na równie rzekomo 
Konspiracyjne poczynania lirm „Warta" 
i  „Wcrszawskie", co zostało uznane 
przez „Bergenske" i w.ększość człon­
ków Związku, za zdradę wspólnych in­
teresów.

Było zaś tak. W swoim „zasie firmy 
„W arta" i „ Warszawskie1’, przedsiębior 
stwa w 100 proc- arvjskie i polskie, a w 
branży spedycyjnej w Gdyni pieiwsze i 
znozna rzec pion-crskic, załozyty wspól­
nie tirmę „Lsco przeas.ębiorstwo prze- 

Jonkowo • magazynowe,
Otóż owa firma „Usco” ozy skała w 

magazynacn portowych Drzęan Morskie 
go pewne przywileje, za które zresztą 
była zooowiązana do wcale znacznych 
świadczeń l c  przywileje jednak staw a- 
ły L-mę „Usco* w korzystniejszej po­
zycji od innych tirm.

Jeżeli się zaś doda, iż właściciele fir­
my „L sco" założyli także wspólnie to- 
warzysiwo „Ste^edormg", trudniące się 
przeładunkiem okrętowym, to zrozumie­
my łatwo jak zawistnym okiem patrzyli 

to wszystko kompani ze Związku 
Ekspedytorów

Z prawdziwą satysfakcją jednak pod­
kreślić należy, że w danym wypadku 
właśnie czysto polski k-spitał objawi] 
t y l e  tęzyzny i prężności, że wzbudził zł  
zdrość towarzyszy z pod tego samego 
znaku.

Nie wiadomo, jakby ta mcha zawiść 
długo jeszcze trwała, gdT'bv nie lakt, ze 
te sam-; polskie firmy ,.\Erarta" i „W ar­
szawskie" posti aow.ły rozszerzyć agen­
dy firmy .,Usco“ i rozpoczęły starania
d„ m”" kj f ruaku *b5 uzyskać od Urze- 
an M orskiego dzierżawy w szystkich  ie, a

T? GOHN

mii narodowa
pod redakcją ZYG. WASILEWSKIEGO

otworzył pi-enumerau na yok 1937 
(rocznik XVIII 

Zapewnione wspo^racowtlictwo najcelnie}- 
azynb sił literackich i naukowych starszego 
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zytywnego rezultatu tych narad, dało­
by urmie „Usco" zdecytłouana przew* 
gę w porcie gdyńskim and inuymi fir­
mami spedytorskimi. Oczywiście, stara* 
nL te z natury rzeczy wymagały dyskie 
cji, zwłaszcza w studium poczęi-koY.ytn, 
z jaaiego nresztą nie wyszły

Ze jednak na tym Bożym świecie zn- 
dna tajemnica ludzka długo się nie u- 
chowa, przeto : zamiary właścicieli łir- 
my „Lsco" doszły do wiadomości in­
nych zainteresowanych firm. Zawrzało 
|ali w ulu, przyczem największy t ej wach 
robiły oczywiście drobne spedytorskie 
firemki żydowskie, których namnożyło 
się w Gdyn! co nie m ara.

Ci to sprytni zydowie, zdając sonie 
sprawę z tego, że tu przede wszystkim 
Ich skóra zagrożona, ale że sami w tej 
walce nie będą zbyt popularni, starym 
wypróbowanym i-pocobent, znale/li go­
jów, którzy dali się wysnuąć na czoło 
całej akcji.

Przy ich też pomocy wyrzucili owych 
niebezpiecznie przedsiębiorczych Sar 
matów z Aarząau ćwiązku, wykorzystu­
jąc swują liczbową przewagę na Wal­
nym Zgromaazeniu. P ze' n.epotrzebne 
przyjęcie do Związku różnych drobnych 
żydków, których prz„dsiębioistwo ogra- 
nicia się częstokroć do jednego stolika 
w obcym biurze, lub prawa używania 
obcego aparatu telefunicznego, oddano 
kosy Związku na żydowską ł&skę.

Otóż z chwilą, goy owi szanował e)ek 
tor o wie uczuli się w swych interesach 
zagrożeni, laski ich zosla’ a natychmiast 
coinięta i głowy polskich dygnitarzy 
spadły te stopni prezydialnych.

Sjiostponowani w ten sposób, nie czu- 
ti s‘ę jednak wcale pokonanymi. Prze­
ciwnie, z uznanm godną energią, przy­
stąpili do kontr-ataku, zakude ąc nie­
bawem nową organ zacją konkurencyjną 
dla istr ejącego Związku, a mianowicie 
Zrzeszenie Przedsiębiorstw Tianuporto- 
wycb w Gdyni

Ile zdolności organizacyjnej i siły a-

G U I1S1A, w lutym

trakcyjnej wykazali cl Indzie, skoro 
w krótkim czasie z przeciwnego obozu 
zdołrli pozyskać najpoważniejsze tirmy 
aryjskie, tak polskie iak i gdańskie. 
Niebawem też ilość u**»- ch zrzeszo­
nych dosięgła dziesięciu, reprezentują­
cych gros gdyńskich interesów spedy­
torskich.

Nic tez dziwnego, ze wkroice zgłosi­
ły swój ances także dwi'e firmy o mię­
dzynarodowym zasięgu, a to „Scheakcr" 
i „Polski Lloyd". Jak zwyirJe prz7 
nnęizynarodo-w 7ct  potencjach, tak 
niewątpliwie i w tym v,ypad-ku, 
mamy do -zymema z jmieszanca- 
mi o wybitnie semickiej krwi, nie po­
dobno — jak słuchy dochoozą — pol­
skim organizatorom nowego Zrzeszenia, 
dane do zrozumienia z wrsokicn stołecz­
nych ster, że 100 procentowa polskość, 
a raczej ściślej a yjskeść, byłaby tom 
niesprawna.

W  tym tez należy podobno szukać 
przyczyny, że przy reorganizacji sto­
sunków własności firmy „Usco", znala­
zło się także miejsce dla tirmy „Schcn- 
ker“ , obek czterech firm polskich, a 
tos „W arty1, „Warsj awsuiego‘ , „Hart- 
wi«a“  i „Pantarei".

Należy ubolewać nad tym odcnyle- 
mem od zaasdniczej lin u i siwierdzic, ze 
energiczni i przedsiębiorczy twórcy no­
wego Zrzeszenia, którzy tyle sympatii 
zyskali, dzięki energii swego wystąpie­
nia wobec zbuntowanych żydków, stra­
ciliby prędko, a bezpowrotnie, ten cen­
ny kapitał, gdyby dla jakichkolwiek po­
wodów i pod jak Inrkolwlek warunkami, 
otworzyli wrota nowego zrzeszenia dla 
reprezentantów narodu wybianego.

„Bcrgenske i nieliczni Pol icy, pozo 
stający jeszcze w dawnym Związku, n ■?- 
wątpliwie prędko spos-rzegą swą iałszy 
wą pozycję w gronie zyUowL.cicn
adherentów, którzy zostaw ien cami so­
bie, będą się tnugii następnie, ile tylko 
dusza zapragnie, gotować w czysto ży­
dowskim sosie.

Wfelferte zebrenTe
[firzeićfjafiskiej Kasy Bezprocentowe]
Mocną odpiaw e aał chrześcijański, 

.polski Mińsk Mazcv.. tym ws?ysik!ra 
którzy pozwalali sobie w nikczemny 
sposób napadać na inicjatorów i pra- 
cowników nowozałożo^e, C hrzęść jeó  
skiaj Kasy Bezprocentowej. Siulo się 
to na wielkim zebraniu publicznym 
Kasy Btzprocenlowej, które odbyło 
się w niedzielę dn. 24 b. tę

Pm ede wszystkim należy podnieść 
wielką obowiązkowość, jamo pracow­
nika społecznego ks prał GodleYvskie 
go, który mimo swego podeszłego wit 
ku i naprawdę siarczystego mrozu, nie 
szczędził swych sił, ani czasu, i przy­
jechał do Mińska z W arszawy z refe- 
raiem: „O  kasach bezprocentowych w 
Polsce".

W ielkie doświadczenie i umilowa - 
me pracy społecznej przeb! ji ło  z 
każdego zdania sędziwego kapłana 
Nic też dziwnego, ze tiumnie zebrani 
(ponsd 300 osób) diugo i serdecznie 
oklaskiwali mówcę, nawołującego do 
wspólnej pracy i ofiarności w imię u- 
milowama bliźniego i Polsk'

• Drugi z kolei mówca. p. red. Naj - 
mrodzki z Warsza%vy przedstawr.ciel 
Polskiej Kasy Kredytu JtJezproceato - 
wego, szczegółowo omówił star gespe 
darczy Polski, oraz rolę kredytu bez­
procentowego dla rodzimego handlu, 
rzemiosła i przemysłu. P izez zacyto­
wanie danych statystycznych stwicr - 
dził ogrom trudności jaka stoi przed 
Polsfką na drodze budowy własne, go 
spodarki Za przykładem więc swego 
dostojnego przwlmowcy wezwał dc u- 
siliiej pracy nad propagandą idei Kas 
bezprocentowych i solidarnej pracy 
wszystkich Polaków

Po referatach "ąstąpiły- spru w o - 
zdania prez. p. Nartonowicza, skarb, 
p. Jarosza, oraz sekretarza p bzlich- 
ciriskiego.

fc MOI

Stosunek op'r.11 ta przemysłu
Przemawiając w  komisji budżeto­

wej Sejmu, p inmis.er przemysłu i 
handlu oświadczył, i e  lozw ój ł stan 
przemysłu w Polsce wdmen być o-
środkiem zainteresowań, SYunpatu, a 
bodaj i dumy całego społeczeństwa, a 
tymczasem daje się stwierdzić raczei 
p-zeciwnie — nega tywny stosunek o* 
pinu do przemysłu. Jest to inewą pli- 
YYĆe słuszne stwierdzenie, ale czy za­
wsze tak byw ało j skąd się ten nega­
tywna stosunek b ierze?

O tóż nie zawsze tak byw ało. Prze? 
długi przemysł w Polsce m;ał za 
®°bą opinię przychylniejszą, niż na 

zasUig',wał. Nie takie to jeszcze 
awtu cząsy, kiedy w z? ‘ argach pra­

cy  i fc ipitaiu, w  sprawach zwieza- 
nyc zę : raikami, opinia stawała 
częściej po »tron:e przem ysłow ców , 
n z robo n.ków, Nie z k r , j 0 , !U
na c .ęzkm położenie robotników ale, 
przynajmniej o  ila chodź, „  obóz na

M i e s i c m s S w o  C i e s i S B O w a
o s r r d z a  poCsk! handel

W e ttfSiófcłym szeregu brak CoigcL. Ifitcllsendl
CIESZANÓW, w stycznia

, Cieszanów, miasteczko w  pow. lu- 
ftY;zowsk.m, zaczyna coraz w .ącej 
y -W alać s.ę z pod przewagi handlu 
P o m y s łu  obcego przez zakładanie 

w âsnYc^' chrześcijańskich i 
P skich placów ek handlowych oraz 
P ^em ysłoy , ch.

^■^SiZczaństwo Cieszanowa pod 
częs.ych  reteiatów, urzą- 

wZanycn przez m iejscową A kcje  Ka- 
‘ Olicką, przekonaio się, że byt jego 
,raZ pozycja zażydzonego do ąd je- 

* tn.cŁSteczna, zależą tylko oa  u- 
r‘"r^dc „len ia  handlu i przemysłu, 

w śiaa ZŁ tym przekonaniem ro- 
5̂ 2ą się czyny. Oto nietvlko zasila się 
^ v .a rem a j y ien etlą  polską zle do- 
jYchczas prosDeru,aca $ ' ładmea Kó- 
CZ ^ ° lDiczych, jako jedyny dotych- 

* ^klep polski w  Cieszą" owie, ale 
skj s aią ież w ciągu -oku 7936 nowe 

iak: bławatny p. Lisowskiego 
n3) ffanla eryjny p. Gerlacha « a- 
chnła ^LartI a P Białozorskfego Mi- 
Jufianl » r^aciarn a oraz cuk . rr_:a p 
cz&s , SCwsbiego. W  najbliższym
iy w cz J 5' W! ar^e jeszcze sklep soo- 

_  ”  * mne.
L USZn :

an:ś ’scoV v n , on m rachu łeM1«  , r» ^ , . Probofzcz ks. kanonik

r -  ,ede w S f l ?  Po|sl" i  =, "jd ," ' " l
- „ „ i  wytrwała pracą ra

kregc rzemiosła, handlu i

przemysłu.
Za jego też inicjatywą 25 stycznia 

r b zos.ał zorganizowany w C.- za* 
nowie oddział S ow. K upców  i ^rze’ 
m ysłow ców  Polskich. Zorgan:zowane 
kupieclw o w C.eszanovrie Dędz.e sta­
rało się lep.ej w yrobić fachow o, a 
zarazem jego organizacja polraii łat­
wiej obronm się nieiylko przed rieu- 
czciw^ą i zgubną konkurencją żydow ­
ską, ale też przed naciskiem władz 

ow ych zwłaszcza w  dziedjfni * 
patentowej. Prezesem oddzału został 
p. Lisowski PaYveł, selcretarrem p 

zajowtki W ładysław, skarbnikiem 
p C ieókiewicz Piotr.

Największą bolączką fest niestety 
to, że hnelig -ncja cieszanowsks jesz­
cze drzemie. Zamiast przew odzić ru­
chowi ekonomicznem u, nie chet go 
nawet popierać przez czynienie .a- 
kupów w  poLk.ch  sklepach, gdvż 
siedzi do 'ychczas w  żydowskich 3kle 
rach ? małymi wyją'kam i (iak p, rc 
•ent K o lełko Jan), i tam wszystkie 
łowary kupuje

Oby się już obudziła 1 zechciała 
zrozum 'eć nareszcie, żę ma razem z 
tr eszczaointtn i wtoŚc:an!nem p o l­
skim w alczyć w ledńYun szeregu o  u 
narodow*’enie życia ekonom icznego 
Dlatego mszczę raz tą drogą po pol­
sku myślące społeczeństwo ciesza- 
nowśkie zaprasza do walki na tym 
-wspólnym froncie ekonom :znvm poi 
ską inteligecię coszan oy  ska

rodoyyy, to długi czas hołdowano zda- 
niu, że liche płace i ciężkie warunki 
pracy są nleuriknionym etiupem ja­
ki trzeba niestety z*pł?c:ć, jeżeli się 
chce istotnie stworzyć sTny, dobrze 
ugrunl.OYvany ptzenm ł. Nic możemy, 
mówiono, wymagać od młodego, po- 
Yvs‘ a;,jcego przemysłu tych samych 
świadczeń społecznych, co od sta­
rych, bogatych przcmysiÓYi zachod­
nich; n:ech nasz równ:eż okrz^pn :, 
porośnie w p :rze, a wtedy pociągnie 
się go w należytym s'opmu dc służ­
by społecznej, do myśleń a nie tylko 
o zysku, ale także o kulturalnym 
podnoszeniu pracowników i całego 
kjaju,

Nies':ety. jak się przekonano, ten 
moment zwrotny, w k .órym pizemysł 
miał się stać ową PO'ężną dźwignią 
w kulturze kraju, nigdy ni.» następo­
wał, nie można bffc się go doczekać. 
Upływały dzie ątki lat dobrej ko- 
nmnktury. fabryki dawały pokaźne 
zyski, a w.elkie cenłr^ przemysłowe, 
jak Łódź, Zagłębie W ęglowe i ;one 
zamiast s aYvaó Osrodkam’ kul u- 
raluymi o coraz większej sile prom e- 
niowania na cały kraj, pozostały da­
li j nieznreuione, odgryy/ały wciąż 
mię chorobliwych i jąłrzących avrzo- 
dow na ciele narodu. Przemysł prze­
jął Się całkow c:e maŁer:al:zmem  
dz ejjiwynn swoich Rzekomych prze­
ciwników ideow-ych, oocjaiis ów, 
prav/em podaży i popy+u również w 
S'osunku do pracy łu c k ie j t n:e po 
Cżbwał się do żadnych Obow-ą2i<ow 
obywa‘ tir.<:ch. n la egD chę‘n;ej- 
szym okiem c a rz-jł na mch socjali­
styczny wśród robp^hftifj n;ż na 
narodowy, gdyż ten wymagał oby- 
wa+elskiego ^o>feiowa.pj.a roh kan^a- 
listy, a tamten godził s-ę { uważał ra 
zupełnie naturalną folę tylko burżuj- 
ską.

Nie znr eniło fię * w cale po  w ol­
nie, w  Polsce niepodległej, przemysł 
zgłosił nie małe pręłensje do pań­
stwa i te żądania ?a®poKajano w  mia­
rę możności, a iiie "^  ponad m ożno­
ści, lecz ze świadczeniami sprawa 
pozos*ała po  staremu. Domagano się 

uzyskiwano kredyty .przywileje m*j- 
mal m onopolov'e, prem ;e w yw ozo­
we, w ysokie ceny w ev/nę‘ rzne i t. d , 
przemysł przyjmował to iako rzeczy 
należne i jak ło slw :erdził ieaen r 
n /n  s 'rów . rychło zununrnal o już za- 
sookom nych i na*ychm'ast wysuwał 
żądania nowe. zawsze iako łen be- 
mam-nek, kł óremu należy się tro­
ski.wa op :nka. A c o snołeczeńs‘ w o 
otrzym ywało wzandan? S ‘ osunek do 
t. zw. św adczeń ®nołecznvch jest 
znany, a troska o dobro ogólne iakoś 
nie orreiawiała się. jak to się dzieje 
gdzie :ndz:ei. w żadnei akcji pionier­
skiej. Najlep.ei to w idać w  spraw ’-’  
aurowców krajowych, gdzie przemysł

np. w łókienniczy stawia opór aż do 
os-atniej chwili.

Czy w obec tego moin* się dziw ić, 
te  opipia zaczęła sie od  przemysłu 
odwracać i myśl społeczna zaczęła 
szukać rozwiązani a problemaiu na 
innyca drogach? S 'atystyka pouczy­
ła społeczeństwu o tym, w jak małym 
s ‘ opniu przem ysłowy kapi ął jest 
polski, ale cy fiy  te były właściw e 
n^pC rzebne, gdyż po  „czynach ich 1 
po stosunku do sprawy ogólnej p o ­
znaliśmy ich, zanim jeszcze zgroma­
dzono cyfry. Przemysł u nas jest w 
olbrzymim procencie w  rękach oo- 
cych, cudzoziem ców  zagrań tcznych, 
czv też krajowych a doświ idezenia 
z tym obcym  kapitałem sa fatalne i 
nie ma nadziei ni pozyskanie „ le p ­
szego"

Każdy rozumie, że stosunki się 
dz ś zm eniły, z nikąd nie prznbedzie 
do nas kapitalisia,' żeby, jak to daw ­
niej bywało, os.ąść pośród nas » w  
pewnym pokoleriu  sie spolszczyć. 
Przybędzie najwyżej kapitał, poszu­
kujący wysokiego, kolonialnego za­
robku, jak tego miel śmy dow oay w  
paru głośnych aferach o s ‘ a nich cza ­
sów Kapitału własnego mamy bar­
dzo mało, w ięc musimy szukać in­
nych, niż dotychczasow e w zory u- 
przemvsiowienia kraju,, wzięte r mi­
jającej bezpowrotnie epoki. T o  są 
czysto m alernlistvczne pow ody, dla 
k ióry ih  opinia maić się en‘ uz;azmu- 
je wielkim przemysłem, a są przecież 
oprócz nich inne natury zasadn icze> 
ideowej, sklania!ące tę opinię prze­
ciw ko w kracza.ru na drogo w y d a ­
rzania w e lk ich  mas p ro le 'a ra 1u, 
czego sku‘ ki w  dz'my dz.s na ś w ic ie  
aż ra d io  wyraźnie.

M oże nawet s r  n p. a  mister prze­
mysłu i handlu skłania ś!ę trochę ku 
tym tapa ,rywanioni, skoro pośw ięcił 
parę zdać swego przemÓYvienia rów ­
nież rzemiosłu. *ast tc u pas orewńe 
nowość. Dotychczas st©p:eń zainte­
resowania rzemiosłem, którą liczy 
przecież sełki tys 'ęcy  warształów  
ilustrował jeden i  budżetów , na k tó ­
ry w  swo-m czasie ZY»Tacałem uwagę, 
a w  kłóryro n i  propagandę morza 
(bardzc zresztą chwalebną) figuro­
wała suma 150 tysięcy złotych  a na 
nagrody dla iennina*orów rzemieśl­
niczych — a? 5 tysięcy złotych na ca ­
łą Polskę kredyty , 0 ’ rzYrmywane 
przez wielki przemysł i przez rze- 
tr osio. są d' '.szum Yvskaźnik-em do­
tychczasowej or:enłacji frosoodarczei 
ale i tu ma nas*ąpić, według zapew- 
n:eń poprawa.

Opini nar,za nie słaie prze^.w u- 
przemys jw ien .j kraju, docenta jega 
wagę, ale Ytridzi coraz faśniej wadv 
dotychczs.-Owej polityk i przem ysło­
we i szuka dróg, które pozw oliłyby 
obe ;ść się bez tw orów  szkodliwych 
i p asożytn iczych . Z, Rae’ kowsk?

Miusk Mazowiecki, w styczniu. '
Ze sprawozaan wynika, że Kask, po 

zaledwie 3 miesiącach istnienia zdoła 
la już pozyskać 200 (dwustu) człon ­
ków zwyczajnych i 5-riu dożywotnich 
Kasa wpisała się na członka P. C- K, 
Kr. Bezp. Kasa urządziła szeieg im 
prez o charakterze doaroczynnym i 
rozrywkowym. Na podkreślenie zasłu 
guje urządzenie „W enty Pizedświą - 
tecznej", która oprócz duchodu, który 
w całości został przekazany do kasy 
miejscowego Komitetu Pom ocy Zim o­
wej, pozwolił poprostu za grosze, za­
opatrzyć się tutejszej biedocie w róż­
ne artykuły na święta Bożegc Naro - 
dzenia. Kasa przez swój krótki okres 
sprawuzdawczy wypłaciła pożyczek 
na kwotę zł. 555 (pięćset pięćdziesiąt 
p ięćj. '

Z powyższego już należy wniosko - 
wać, że instytucja te nadYvyraz była 
i jest społeczeństwu potrzebna, a ci co 
s .o ją  na jei "■"•Ie należycie spełniają 
swój obowiązek.

Doskonałe pojęli to zebrani, gdyż 
wpłynęła do prezydium zebrań, a, re­
zolucja, którą wszyscy zebram przi! ję 
Ii przez aklamację. Głęboka treść re 
zolucji zasługie na specjalną uwagę, 
więc ’ ą w całośc< podajem y.

„Zebrani stwierdzają: żc
1) chrześcijańska A asc Bezprocen  

low c w Mińsku Maz. ma wyłączny i fe  
dyny cel pom ocy gospodarczej lud - 
ności polskiej wyznań chrześcijań­
skich. Jako taka instytucja, ze wszech 
miar zasługuje nc poparcie wszystkich  
obywateli polskich;

2) że Chrz. K. Bezp. w M M. sze­
rząc zdrowa ideę i wydając dobre o- 
woce sw ej pracy, jest dla społeczeń - 
stwa polskiego potrzebną i powinna 
być przez czyrmiki odpowiednich  
władz państwowych i samorząaowych, 
otoczona specjalno opieką i pom ocą;

31 że Chrz. K. Bezp. w M. M. przy ■ 
czynią się dc powstania i rozwoju pot 
skich, chrześcijańskich placów ek han­
dlowych i rzemieślniczych, a tymsr ■ 
mym przyczynia się do zhkuńdowania 
nadmiernego bezrobocia, od  lat Pol - 
skę trap.ącego, a zarazem umożliwia-- 
jąc zdobycie pracy i chleba wielu 
członkom społeczeństwa polskiego, 
przyczynia się do zwaiczonia n ierów ­
ności społecznej, a więc /est skutecz  - 
nym środkiem walki z komunizmem,

4) że Chrz. K. Bezp. w  M. M sze­
rzy ideę bezinteresow nej pom ocy bied  
nym  w  myśl prawdy Chrystusowej: 
„M iłości bliźniego", przede wszystkim 
więc, powiną znaleźć wielką pom oc i 
zasługiwać na ofiarność duchowień - 
stwa katolickiego, które bez wy,ątków 
powinno znaleźć się w szeregact ofiar 
ników i pracowników Kasv; •

5) ie  Chi z. K. Bezp., aby m ogli 
sprężyście i systematycznie pracować, 
w /m aga fachowego kierownictwa, ktć 
rego udzielić może jedynie grono lu­
dzi posiadających pewne wyrobienie 
organizacyjne i pew .en zakres wiado­
mości umysłowych, stąd wynika ko - 
m eczność wzięcia udziału w procach  
Kasy inteligencji polskiej, Inteligen­
cja polska musi wreszcie zrozumieć, 
że odsuwając się od  głębokich p rz e - 
nuan zachodzących w umysłach, set - 
cach i porządku społecznym narodu, 
dalszą swoją obojętnością gotuje so­
bie los inteligencji rosyjskiej i hisz­
pańskiej;

6 ) ze Chrz. K. Bezp w M. .M. pom ­
na na Śluby AKademicnie, złożone u 
stóp Jasnej Góry, wzywa Polskich A -  
kademików Chrześcijan z Mińska 
Maz. ao pracy w fe j  szer 2gach nad ba 
dową niezależnej Gospodarki Naro­
du Polskiego;

7) że Chrz. K. B ezr. w  M. M szerzy 
wielki program gorpodarczy budowy 
W ielkiej Polski, a więc, zasługuje ze 
wszeebmiar na poparcie całego społe­
czeństwa polskiego, —  a jeśli znajd? 
Się pośrod Polaków tary, k tórzy zech  
cą pomnie/szyć ideę i zasługi K asy  a- 
by szkodzić rozwojowi tej 'nstytucji 
to ci będą przedmiotem godnym 'naj - 
w yższego pożałowania i będą uważa­
ni z ł  świadome lul nieświadome na- 
rzęazie podziemnych, lub jawnych sil. 
dążących do spawoaowania upadku 
Polski."

Na uwagę zasługuje jeszcze uchwa­
lenie jednogłośnie wniosau z podzię - 
kowaniem miejscowemu kołu Stronni 
ctwa Narodoweg, zt irii jatywę i pra 
cę nad założeniem Chrz Kas-» Bezpro 
centowej Zebrani przez to stwierdzi­
li, że Sironn ctwo Narodowe jeaynia 
poważnie myśli o rozwoju Polski i 
działa w tym kie-unku na wszystkich 
dostępnych mu frontach.

Jak dowiadm em y się w ostarmej 
chwili w dniu 27 stycznia część bar­
dziej patriotycznego ziemiaristwa z po 
wiatu Mińsko • Maz. wpłaciła do Ka 
sy Bezpr kwotę zł. 300 ftrzystu). Ten 
piękny czvn niewątpliwie znajdzie 4 
hcrrieiszycb  naśladowców.



Str 6

Ks. biskup Radoński
o k o m u n iz m ie  i  „ W ic ia c h

N ajdostojniejszy Pasterz diecezji 
włocław skiej wydał do swych diece- 
zjan orędz:e w ielkopostne o zgubnych 
-skutkach komunizmu

Na wstępie J. E. Ks. Biskup Radon 
ski rozwiewa złudzenie, że z ciężkie­
go kryzysu materialnego może ludz - 
kość wyprowadzić przewrót rewolu­
cyjny, przestrzega pized fałszywym 
rarueiramem, że komunizm może w y­
zw olić społeczeństwa z biedy i nędzy 
Następnie daje krotką charakterysty 
kę niedoli w jaką wepchnęli chłopa i 
robotnika bolszewicy w Rosji. Ten o- 
pis popiera Ks. Biskup świadectwami 
tych, cn tam byli i wiasnymi oczyma 
ogląda' ujarzmienie i niewolę ludu 
rosyjskiego. Pow ołuje się szczególnie 
Ks. Biskup na dwie ksiązai: Powrót z 
ZSRR Andrzeja Gide a „Z  przeżyć 
i dośw adczeń robotnika polskiego w 
3SR R ‘ — Stanisława ŁaKomskiego. 
Dalei Ks Bisaup przypomina, że w o­
dzowie bolszewizmu szerzą aleizm- 
bezbożjictw o ,a nawet antyteizm: nie 
naw iść i walkę z Bogiem. ĘJzieje się to 
w Rosji, a teraz w Hiszpanii. Komu - 
mści szczególnie walczą z Kościołem 
katolickim, gdyż w dzą w n:m najgroź 
niejszego przeciwruca swoich wsze- 
tecznych zasad, właściwie jedynego, 
kiory un może skutecznie stawić czo­
ło.

W  ostatnich miesiącach bezbożny 
komunizm przypuści wzmożony atak 
na Polskę. Chwycił się szatańskiego 
sposobu występowania nie jawnie, 
lecz pod pokrywką mnych legalnych 
stowarzyszeń, do których się wciska. 
Komuniści w instrukcjach do swych 

" działaczy piczą wyraźnie, że na pierw’ 
szy ogień pc aą chłopskie organizacje 
m łodzieży Dlatego przejęty głęboką 
troska Fasterz diecezji włocławskiej 
wzywa swych d ;ecezjan do stałej i wy 
tężonej czujności:

.D rod zy  Diecezjanie! Nie zab iera ­
łem dotąd głosu w tej przykrej spra - 
vde, choć z bóiem serca patrzałem na 
to jak w Związku M łodzieży W iej - 
skiej „W ici ’ sączono do młodych serc 
ducha, jeśli nie nienawiści, tc w każ­
dym razie niechęci do Kościoła, jaa 
próbowano wszczepiać jakiś kult p o ­
gański, jak posuwano się nawet do 
blużnu rstw przeciw Najświętszej 
Osobie Zbawiciela Par.a, odzierając 
G o z majestatu Bóstwa. Odezwania 
się na lamach ich pism na tematy re- 
ligjne zupełnie są sprzeczne z zasada 
mi wiary św. i świadczą o tym, że tam, 
zamiast prawdy katolickiej głosi się 
jasies mętne rozwodmonp cnrześciiari 
stwo, niezgodne z nauką Pana Jezusa 
i nieomylnego Kościoła. I jeśli dzisiaj 
głos podnoszę upomnienia pasterskie­
go to tylko dlatego, że lękam się o  te 
dusze m łodzieży, często dobrej i nie- 
zepsutej, a pchanej w odm ęty niewia 
ry przez ludzi niesumiennych, którzy 
sam. już wiarę stracili Nie sądźcie, 
jakoby Kościół', jakoby biskupi i ka- 
olani byli wrogo usposobieni do rachu 
m łodowiejskiego. U znajem y w całej 
pelm  prawo ludu polskiego do twór - 
cze j pracy nad rozbudową Państwa 
naszego, pragniemy, aby włościanin 
polski, ośw iecony i miłujący O jczyznę, 
zajął w te j  O jczyźnie słusznie mu, 
przynależne stanowiska ,ale czyż  do 
łych pięknych celów  nie można zdą - 
zac drogami Bożymi, w zgodzie z nau 
ką Chrystusową, z zasadami wiary na 
sze j św iętej?  „W szelkie szczepienie, 
którego nie szczepił O jciec mój nie - 
bieski, wykorzenione będzie’ (Mat. 
15, 13) —  powiedział Pan Jezus. A  to 
zaszczepianie obojętności religijnej, 
to podważanie powagi Kościoła, jakie 
w tych związkach cię upraw la, to nie 
jest szczepienie Boże. Skorzysta z nie 
go tylko komuna, jak już sama z ra­
dością o  tym mówi M oże przecie  
hec groźnego niebezpieczeństwa otwo 
rzą sie oczy w :ciowcom, że prze idą 
zdecydow anie całą duszą, pod sztan­
dar K rzyża Chrystusowego, a w iedy  
serdecznie z mmi współpracować bę­
dziem y dla dobru wsi polskiej i o j ­
czyzn y miłej .

D o czuwania wzywa także N ajdo - 
stojm ejszy Pasterz i inne organizacje 
nawet ściśle katolickie „bo w myśl in­
strukcji bolszewickich wkradać się r 
ją zakapturzeni komuniści do wszyst­
kich związków, nie w yłączając stówa 
rzyszeri parafialnych, by wywoływać 
w nich ferment, burzyć przeć iw prawo

W

witej w  Kościele i państwie władzy", 
Nie wystarczy f.yikc czuwać, ale trze 
ba także pracować. Nawiązując do 
słów „Trzeba Polskę podciągnąć wy­
ż e j”  — wzywa Pasterz do dźwignięcia 
Polski wyżej pod względem siły i po­
tęgi w rozwoju ekonomicznym i gespe 
darezym, ale przede wszystkim „dźw : 
gnąć dusze Polaków na wysoki, gór - 
ny poziom moratny .Religia nie mo­
że Syć czcigodną tylko tradycją, czy 
zewnętrzną tylko dekoracją świąt na 
rodowych, ale rrusi być duszą i ży ­
ciem narodu, normą najwyższą jego  
praw, drogowskazem jego przezna - 
czeń"  Jakimi środkami ma się dźwig 
nąć naród? M łode pokolen;e musi być 
w szkole wychowywane religijnie Du 
sze polskie muszą się leczyć i karmie 
Eucharystią, szukać spokoju w skupie 
niu rekolekcji zamkniętych. Słowo 
drukowane —  jako szermierz dobrej

Włocławek, w styczniu
sprawy —  przez nisma katolickie ma 
docierać wszędzie. Ustrój kapitali - 
styczny, który „ma na sumieniu wiele 
ktzywdy ludzkiej, wiele niesprawiedli 
w ości" — winien być naprawiony lub 
zastąpiony nowym ustrojem społecz­
nym chrześcijańskim według myśli 
encyklik społecznych Leona X III  i 
Piusa X I. Rozwinąć trzeba szerzej i 
głębiej ująć katolicką działalność cha 
rytatywną. W reszcie ożywić . pracę 
A kcji Katolickiej. Tam, gdzie jej jesz 
cze nie ma, winna być corycnlej zorga 
mzowana Postarać się dla niej o od  - 
powiedni Dom Katolicki. O jciec św. 
mówi: „Jak męczeństwo za wiarę po­
lega na przelewie krw:, tak męczeń­
stwo za Ak< ję Katolicką polega na 
poświęceniu i ofierze” .

List ten. będzie odczytany z ambon 
w Niedzielę Zapustną dn. 17 lutego 
b r 1 ‘

L u d  i l u d o w c y
Rezolucjami uchwalonymi na nie­

dawnym Kongresie ludow ców  zajmo­
wano się dość starannie w  prasie 
Przy tym powtarzała się opinia, że 
rezolucje te są wyrazem myśli i d ą ­
żeń lu iu  wieiskiego, to znaczy na; 
liczniejszej warstwy w narodzie. 
Tymczasem rezolucje te są dziełem 
i wyrazem myśli grupy inteligencji, 
która zajmuje stanowisko kierowni­
cze w Stronnictwie Ludowym.

Chłopi polscy należą do różnych 
stronnictw i organizacyj. Są w Stron­
nictwie Narodowym, u ludowców, 
wsrod socjalistów, a nawet w orga­
nizacjach komunistycznych. Są om 
pod tym względem podobni do in­
nych warstw, bo są wśróJ nich ludzie 
rozmaitego typu myślenia i charak­
terów

W  stronnictwach ludowych galicyj-

Czyn^ zadała błam siewem
S p ra w a  s k re ś la n ia  r .u je r a  fóartizika z  ils ty  obrosucm  v  o is k c w y tft

Lublin, w styczniu.

Cały Lublin zna mjr. Stanisława 
Bąrdzika, n.estrudzonego działacza 
narodowego, który — . śmiemy to 
stw mrozić — u najzagorzalszych na- 
węt przeciwników cieszy s ę pcłnvm 
szacunkiem. Praca mjr. Bai dzika 
wś“ óJ szerokich mas robotniczych 
Lublina jest najmocniejszą zaporą 
przeciw  rozwojowi komunizmu Spe­
cjalnie zwracała zawsze uwagę dzia 
łalność mjr. Bardzika w li ierunku 
szerzenia umiłowania naszej armii 
wtród szerokich rzesz robotniczych. 
Była 'o  w ięc praca narodowa w ysoce 
konstruktywna, i niezależnie od
łych czy innych prądów —-* w ysoce 
pożyteczna dla państwa. W ybiegała 
ona szeroko po za Luplin. spiesząc 
wszędzie tam, gdzie wpiyw y w yw ro­
towe m ogły sięgnąć 

P. Bardzik, ;na:or w  sfarie spoczyn 
ku, pełnił służbę w w o:skowej pro- 
kuratu ze lubelskiej. W  kilka lat po 
przew rocie m abw ym  przeniesiony z.o 
stał na emeryturę w 46 roku życia,

w ięc ”ako człow iek miody. Od tej 
pory był obrońcą wojskowym .

Prawo obrońcy w ojskow ego nadaje 
Ministerstwo Spraw W ojskow ych, 
wpisując danego obrońcę na Hs'ę o- 
brnńców wojskowych. Skreśleme z 
tej listy jest wypadkiem dość rzad­
kim i stosowane byw a zazwyczaj w 
wypadku jakichś wykroczeń czy u- 
chvbień zt strony obrońcy’ . Jeśli ist­
nieją jakieś zarzuty związane z w y­
konywaniem obow iązków  obrońcy 
przez daną jednostkę —  daje sie j” j 
zazwyczaj m ożność oświadczenia sie 
co do tych zarzvtlów.

Otóż w tyrb dniach ukazał sie w y­
dany przez M SW ojsk. nowy spis o- 
brońców  wojsko wych i w tym soisie 
—  tez  podania żadnych m otyw ów —  
p. mjr. w st. sp. Stanisław Bardzik 
nie zos 'a ł zamieszczony ,S 'anow i to 
pozbaw :en 'e go prawa występowania 
w  sądach w ojskow ych i tym samym 
w v’-onyw ?n a zawodu.

O ile nam wiadom o w  czasie sześ-

F ijśwka bezbożników § uiziąds' i:ii
dzieła z rozkazu członka Z.N.P. K^r^Se^kie^o

Grudziądz, w styczniu.
Sędzia sądu okręgow ego, dr. Pi 

kor, ogłosił przy zapełnionej szczel­
nie sali, w yrok w sprawie napadu bo 
jów ki bezbożników  na zebranie A k ­
cji Katolickiej w  Grudziądzu.

M ocą tego w y o k u  sąd uznał Oskar 
żonego G rabow skiego bernarda win­
nym występku z art. 217 par. 1 lit. 
c i par. 2 k. k. popełnionego —  jak w 
sentencji aktu oskarżenia —  z tvm, 
że ustala się tvlko. L  oskarżony Gra 
Dowski Bernard wdarł się na scenę 
w celu sprowokowania zaiścia mi j- 
dzy uczestnikami, nie usuwając się 
na wezwanie strażaka ogniow ego Ja 
na K oiom skiego. Za to sąd skazał 
go na karę aresztu przez 3 miesią­
ce.

Oskarżonych KotomsKiego Jana i 
M ayrcw skiego Bronisława sąd uznał 
winnymi w ystępków  z art. 217 par. 1 
lit, c  i par. 2 oraz art. 241 par, 36 k. 
k., popełnionych, jak pow vżej, z tym. 
że ustala się ponadto w  stosunku do 
oskarżonego Jana Kotom skiego, iż 
tenże, po zepchnięciu oskarżonego 
Grabowskiego, brał dalszy udział w  
bójce , przy czym używał toporka, 
wyganiając nim ze s&u awanturujące 
się osoby. V7 stosun" u do oskarżone 
go Kotom skiego i M ayrowskiego "ąd 
przyjął przekroczenie granic obrony 
koniecznej, afe na zaradzie art. 21 
par. I k. k. uwolnił ich od  kary. (Art. 
21 par. I k. k. mówi, że w  razie prze­
kroczenia cbrony koniecznej sąd mo 
że zastosow ać nadzwyczajne złago­
dzenie kary. a nawet od  kary ca łk o ­
w icie uwolnić).

O skarżonych Bańkow skiego Le­
ona i Machulskiego Jańa sąd uznał 
winnymi w ystępków  z art. 217 par 1 
lit. c i par. 2. skazując każdego z 
nich w myśl art. 36 i 241 na karę 
więzienia po 6 mieś ęcy.

Oskarżonym Grabowskiemu i Ma 
cbalskiemu sąd. zawiesił wykonanie 
kary warunkowo na 3 kata.

Oskarżonych Sm gielskiejjo i Hin- 
za Franciszka sąd uniewinnił Koszty 
nałożono na ".asądzenych Kankow 
skiego i M achalskiego.

W  ustnym uzasadnieniu wyroku 
sąd m. in. ustalił, że zasądzony Gra­
bow ski działał w porozumieniu z k>e 
równikiem szkoły Karolewskim  i ze 
był w  porozumieniu z boiów ką.

C c do oskarżonych Hinza i Śmi­
gielskiego, były poszlaki co  do ich wi 
ny, jednak w yrok  nie m ógł nastąpić 
z braku dostatecznych dow odów .

Nie od  rzeczy będzie przypom nieć, 
że skazany G iabcw ski byt przez 3 
lata sekretarzem ZZZ. Macharski zas 
do dziś jest działaczem  i prezesem  
sekcji ZZZ. Dia mego to —  przypo­
minamy —  starał się bezskutecznie 
o obrońcę wiepp-ezydent miasta i po 
sel p. M ichałowski, k ióry  zobow ią­
zał się nawet pokryć honorarium ad­
w okackie. Skazany Bańkowski byl 
już karany za odgrażanie się i bójkę 
w  PPG. Jest o i  członkiem PPS. p o ­
dobnie jak Hinz i Śmigielski,

Przypominamy poza tym, że w  c z j  
sie napadu bojów ki na zebranie A k ­
cji Katolickiej na;noważm ejsze ohra 
żenią odniosła p. W ładysława W ebe- 
rowa, zam. przy ul. Nagórnej 7. Prze 
leżała ona w  łóżku przez 5 tygodni i 
stan jej zdrowia jeszcze w tej chwi-i 
pozostaw ia wiele dc życzenia. Poza 
tym szereg osób  odiJosło poważne ra 
ny na głow ie, o  czvm  św iadczyły ka 
łuze krwi na sali. Naprawa połam a­
nych krzeseł i wybitych szyb koszto 
wata 114,45 zł.

Przeciw moralnemu spraw cy zajść 
Kandewski jntu. kierownikowi, człon 
kow i Z. N- D. toczą się dochodzenia 
prokuratorskie o  biuźnierstwo

cioletniej pracy p mjr.’ St. Bardiika 
na s.anowisku obrońcy w ojskow ego 
—  nie zarzucono mu regdy żadnych 
uchybień żadnego rodzaju. Opinia 
publiczna Lublina jest zdania, zr u- 
niem ożłiwiono p. mjr. Bardzikowi 
wykonywa: ile zawodu tylko z tej ra­
cji, że jest on czynnym działaczem 
narodowym , w* nagrodę za pełną po­
święcenia pracę narodową, jaka, z 
taką usilnoscią prowadzi.

Zdanie to jest zdaje się słuszne. 
Kilkakrotnie redakcja nasza była in­
formowana, że pewne polityczne 
czynniki lubelskie zah;egają o to, :o 
obecnie się stało. -W iadom ości te 
powtarzały się od roku 1934 i były 
przez nas przyjm owane z niedow ie­
rz a łe m  .Bądź co  bądź p. mjr. Bar­
dzik przetrw ał na swojem s*anowis- 
ku najgorszy „S łurm und Drangpp- 
r :od " sanacji i trudno było uwierzyć 
aby w  obecnvm  okresie, gdy właśnie 
czynniki w ojskow e nawełtuą d o  ied -o  
ści narodowej, coś p o d o b n e g o  m o g ło  
n reć miejsce.

Okazało się, żeśmy byli naiwni mi 
m o tak licznych dośw adczeń i do­
kładnej znajom ości sanacji.

Jakiż ce ’ tego w szystkiego? Czy 
ktokolw iek wyobraża sobie, że p. 
mir. Bardzik ugnie sie, zaniecha pra 
cy politycznej lub przejdzie do sana­
cji? Że wystarczy człow iekow i tego 
typu odebrać podstawy egzystencji 
by go załam ać? Na to nikt ni.e może 
liczyć.

Konstatujemy z przyjem nością, że 
reakc’ a opinii jest niezwykle silna. 
Mjr. Bardz;k odb era n’ eus‘ am re w e  
razy współczucia i uznania od  masy 
osób, często przeciw m ków  naszego o 
bozu. Te czynniki lubelskie. kł óre 
spow odow ały w ydań e tego zarządzę 
nia. fa alnie się przysłużyły sprawie, 
którą chcą reprezenłow ać

skich zajmował i i autentyczni chłopi 
wybitne stanowiska, naprzykład NI i* 
tos. Lecz w organizacjach ludow ych 
byłej K cngresowni uplę kierowniczą 
grali inteligenci, zbliżeni do socjaliz­
mu. Po różnych perypetiach, akie 
przechodziły różne stronnictw? ludo­
we, po fuzjach, podziałach i sece ­
sjach. dziś znów  miejsca kierownm ze 
należą do inteligencji, pochodzącej 
lub tez zgoła nie pochodzącej z ludu. 
Typow ym  wprost produktem myśli i  
dążeń tej inteligencji są rezolucje o- 
siatm ego Kongresu ludow ców .

,Nie odbiły się w  nich realne ru­
chy i dążenia przebiegające wieś 
polską, zrodziła je doktryna i teorie. 
Ot naprzykład najważniejszym ziawi- 
skiem dziś na wsi w  całej Polsce je s t . 
napływ synów chłopskich do miast i 
próby wytworzenia przez nich sa­
modzielnej w arstwy średniej, kupiec­
kiej i rzemieślniczej w  tych m iasGch 
i wynikający stąd konflikt z ludno­
ścią żydowską. O tym najwazrr.ej 
szym fakcie cicho i głucho w rezolu­
cjach; są tam natomiast rozważania 
na temat „faszyzm u" i „dem okracji", 
a w ięc na tematy całkiem  oderwane, 
nie majace ścisłego związku z rzeczy­
wistością polską.

Tu odrazu widać, że nie z żvci? lu­
dow ego, nie z doświadczeń chłopa, 
nie z ,ego bólów , trosk i dążeń, lecz 
z przemyśleń i odczuć oderwanei od  
żyrna inteligencji „ludow ej" wyszły 
ow e rezolucje. Inteligencja ta zaś 
ma sposob myślenia typow o masoń­
ski. Nie chcem y przez to pow iedzieć, 
że pp. Thugutt. R-a*af, Graliński i in­
ni siedzą w  lożach, bo nie mamy o 
tym żadnych 'nform acyi: chcem y tyl­
ko stwierdzić, żc ich sposób myśle­
nia jest typu wybitnie doktrynerskie­
go, oderwanego od życia i odpowiada 
temu, co  wiemy o doktrynie i typie 
myślenia wolnomularstwa.

Jest rzeczą bardzo ponętną dla 
zwolenników polityki „środka", dla 
tych, co  nie chcą dopuszczać obozu 
narodow ego (antysemickiego) do 
władzy w Polsce, znalezienie pods‘ a- 
wy społecznej dla swej polityki. Do­
tychczas kandydatami do stw oizenia 
„frontu dem okratycznego ’ byli tylko 
socjabści i różne drobne grupy bez 
znaczenia. O becnie zjawiają się „lu ­
dow cy", a więc, biorąc rzeczy nomi- 
naliśłyczflre, sze-okie warstwy ludu 
wiejskiego O oż tu jest złudzenie al­
b o  kłamstwo, w  sukurs „dem okra­
ci” ’ pośpieszyli nie autentyczni ch lo- 
p polscy, lecz inteligencja ludow co­
wa, nie reprezentująca realnych, 
V otn ych  i głębokich wierzeń, myśl. 
i dążeń ludu wiejskiego.

Sadowe echa „Cyniiilrc Warsuwskieflo
Un ew.nr.icr.ja lurotfawca w Przemyś u

13 grudnia przybyły do Przemyśla 
„Cyrulik W arszawsk z osławionym 
skeczem Homara i Tuwima p. t. „K a ­
riera A lfa Omegi Na sali znaleźli 
się w olbrzymiej przewadze Żydzi W  
pewnym momencie, kiedy na scenie 
zjawił się Dymsza, z zespołem , na 
sali pow stało ogromne zamieszanie 
darni” , „nie chcem y żydowskich 
au 'orow , na polskiej scenie", i równo 
cześr..e posypały się zgniłe jaja. Na 
sal i pow stało ogromne zam iesza- e
i w  rezultacie przedsraudenia me do 
kończono.

Policja rozpoczęła  dochodzenia. 
Przesłuchano kilkudziesięciu naro­
dow ców , a kilkunastu przetrzymano 
po kilka dn; w  aresztach policy j­
nych. Starostwo, dokąd później zosta 
li dop-ow adzeni, skazało każdego 
z podejrzanych o  rozbicie przedsta­
wienia na dwa tygodnie bezw zględ­
nego aresztu. Żaden ze skazanych wy 
roku nic przyjął.

PRZEM YŚL, w  styczniu*
28 stycznia przed sadem okręgo­

wym w Przemyślu, odbyła sie piei w- 
sza rozprawa odw oław cza, przeciw  
absolw entowi Liceum Handlowego 
Jozefow i WaiczaKOwi, ze Str. Naród, 
oraz przeciw  członkow i, „P racy Pol­
skie A dam ów ' Antoniemu W ró­
blewskiemu. Oskarżeni do winy się 
nie przyznali, podnieśli jednak, że 
pro es owali głośno przeciw  ży­
dowskiemu utworowi, a kiedy Żydzi 
poczęli krzyczeć „precz z endecją" 
zareagowali na to w ołaniem : „precz  
z Żydam .” . ,

Po przem ówieniu obrońcy oskarżo 
nych mag. W łodz. B :lrnaf s. o C ie- 
oiewski ogłosił w yrok. P W alczak 
zos‘ ał uniewinniony, a W róblew skie 
go skazano na 14 zł. grzywnv, ' Jak 
v idać, w yrok Starostwa się nic ostał 
W  niedługim czasie odbędzie się roz­
prawa, przeciw  reszcie demonstran­
tów.
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